Fejedynczy namer kasztuje 


16 oentów, z przesyłką pecztewą 12 oentów. 
Prenumeratę przyjmuje się tylko za cały miesiac. 
Listy z pieniędzmi i przekazy pieniężne na prenumeratę i ogłoszenia (inseraty) uprasza się nad- 
syłać france do Admintstraeyi Nowej Reformy w Krakowie. — Listy reklamacyjne nieonieczę- 
towame niu podlegają opłacie poeztowej. — Listów niefrankowanych nie przyjmuje się. 
Rękopismów nadsyłanych Redakcya nie zwraca. 
Adres Redakcyi I Adminictraczt: Ulica św. Jana Nr. 13. 


'4 


2 


Kraków, Czwartek 1 Stycznia 1891. 


owa Roforma“ wychodzi codziennie, z wyjątkiem Niedziel i Świąt nroezystych. 
Prenumerata wynosi: 


rocznie: | ocznie: | kwartalnie: | miesięcznie: 
a prowincyi, z przesyłką poeztową | 24 z. w. a. |12 zł w.a | 6 zł w. a. | 2 zł. w. a. 
W Państwie Ńiemieekiem . . . . | 28 „ , JA 77 u. 2a 2 „K0 t 
W miejsu . . . . . . . . . | 30 5 10 5, A 1 „80 ct 
Do Włoch, Franeyi, Anglii, Belgii, 
Suwsjearyi, Tureyi i innych krajów | 32 „ „ 116, „ |8, L |3. . 


©d redakcyi. 


4 dniem pierwszego stycznia roka przy- 

szłego rozpoczynamy dziesiąty rocznik 
wydawnictwa naszego dziennika. Wierni 
dotychczasowemu kierankowi, zarówno 
pod względem politycznym jak i społecz- 
nym, a zachęcani do dalszej pracy 
wzmagającą się z każdym prawie: kwar- 
tałem liezbą przyjaciół zasad jakie wy- 
jj znajemy, oraz prenumeratorów i czytel- 
ników pismaa, postanowiliśmy nie szczę- 
dząc nieodzownych kosztów, rozśżerzyć 
działy spraw społecznych. artystycznych 
literackich i naukowych. 

W tym celu oprócz feletonu, który, jak do- 
tychczas, przynosić będzie wyłącznie ory- 
ginalne prace polskich wybitnych auto- 
„rów, oraz utalentowanych pisarzy młode- 
go pokolenia, — zamieszczać bedziemy bądź 
jako feleton drugi, badé w Samym tekście 

' dziennika, powieści. aowele i opowiadania 
najcelniejszych pisarzy obeych, — kore- 
spondencye o rusha artystycznym i umy- 
slowym zarówn» w Polsce jak i za gra- 
nicą, przeglądy literatury i sztnki swoj- 
skiej i obcej. 

Opróez zapewnienia sobie współpraco- 
wniotws tych wszystkich piszących, którzy 
w cięgu 9 lat pismo nasze utworami 
swojemi zasilali, zawiązaliśmy stosunki z 
licznymi pracownikami piórs w kraja i 
43 za aiaa Grono najzdol- 
niejszych } literatów warszawskich przy- 

ekło nam współpracownictwo w dziale 
sprawozdań literackich i artystycznych. 

Sądzimy, iż usiłowania nasze znajdą 
uznanie czytelników i przyczynią się do 
dalszego! utrzymania i wzmocnienia tej 
łączności i zaufania, jakiem zaszczycani 
byiiśiny w poprzednich dziewięciu latach 
naszej prawy. 
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Od, Wydawnictwa. 

j ERP 
Jem uregulowania nakładu przy nad- 
cym Nowym Roku upraszamy 0 
szeBne Odnowienie prenumeraty, która 
wynosi: 

W miejscu: rocznie 30 złr., pól- 
rocznie R© złr., kwartalnie 6 złr., mie- 
sięcznie H złr. S© centów. 

z odnoszeniem do domu: ro- 
eznie 82 złr. 4O ct., półrocznie HL złr. 
26 ct., kwartalnie S$ złr. @0 ct., mie- 
sięcznie © złr. 

w państwie austryaeckiem z 


przesyłką poeztową: rocznie 84 
złr., półrocznie A2 złr., kwartalnie © złr,, 
miesięcznie © złr. 

w cesarstwie miemieckiem: 
rocznie 88 złr., półrocznie 14 zlr., 
kwartalnie 7 złr., miesięcznie 2 złr. 
50 ci. 

w imnych krajach europej- 
skieh: rocznie 82 złr., półrocznie 16 
złr., kwartalnie $ złr., miesięcznie % złr. 


Prenumeratę zamiejscową przyj- 
mują oprócz Administracyi Nowej Reformy 
wszystkie urzędy pocztowe. Prenume- 
ratę miejscową przyjmują oprócz Ad- 
ministracyi Now.j Reformy (ulica sw. Ja- 
na nr. 13) agencye: Handel Szmidowi- 
oza w Sukiennicach l. 31, — Główna tra- 
fika (M. Horowitz) w Rynku róg ulicy 
św. Jana, -—- Handel J. Bajera w ulicy 
Grodzkiej, — Handel Ringera w ulicy 
Grodzkiej, — Agencya Ignacego Herza, 
koncesyonowane krakowskie Biuro dzien- 
ników i ogłoszeń, plac Maryacki Nr. 9, 
Magazyn nowości F. A. Grigara w Rynku 
głównym, linia A—B, — Handel H. Kret- 
schmera w Rynku głównym. 


We Lwowie przyjmuje przedpłatę Biu- 
ro dzienników przy ulicy Karola Ludwi- 
ka l. 9. 


-emea | 
Na Nowy Rok. 


, Wśród upornej walki w imię haseł miłości 
ojczyzny i postępu, w imię równouprawnienia i 
wolności przekonań, kończy dziewiąty rok swego 
istnienia pismo nasze, założone ofiarnym groszem 
licznych obywateli kraju, popierane przez tych, 
co się do wywieszonego przez nas zgłosili sztan- 
daru, wspólną wreszcie. a wytrwałą utrzymywane 
pracą przejętych ideą pisma pracowników i przy- 
jaeiół, nie oglądających się za karyerą osobistą, 
a upatrujących przyszłość swoją i nagrodę w 
zwycięstwie głoszonych przez siebie myśli. Wier- 
ności dla zasad mamy do zawdzięczenia, że po: 
mimo chwil ciężkich, jakie przebyć musiało nie- 
jednokrotnie pismo nasze, pomimo gromów, jakie 
nań padały dla tego, że szło naprzód, nie powo- 
dując się ubocznemi względami, a jedynie dobro 
ogółu, dobro kraju i ojezyzny stawiając sobie 
jako jedyny cel pragnień i dążności, — że po- 
mimo tego, zdołaliśmy przetrwać burze zuiszcze- 
niem grożące i uratować €gzystencyę naszą, a z 
nią unieść cały i zawsze czysty nasz 
sztandar. 

Przeszłość nasza, jasna i przystępna dla wszy 
stkich, opinia, jaką wyrobiliśmy sobie w ciągu 
tych lat dziewięciu u przyjaciół własnych zaró- 
wno, jak u przeciwników politycznych naszych 
w kraju i po za jego granicami, uwalniają nas 
dzisiaj od kreślenia programów ; wystarczy, jeśli 
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Rocznik X. 


NOWA 


REFORMA 


POZA 


Premumoratę przyjmują: 
zamiejscową: Administracya „Nowej Reformy“ i wszystkie urzędy pocztowe: Mul 


wą: Administracya „Notoej 


w Rynku. — C. k. krakowskie konces. 
w Sukiennieach. — Handel J. Bajera przy ul. Grodzkiej. — Ogłoszenia (useraty) przyjn:ejo 
Administraeya za opłatą od miejsca wiersza drobnem pismem 
każdy następny raz po 5 cent. — Ogłoszenia do „Nowej 
ogłoszenia itp.) przyjmuje się za cenę 1 złr. od 100 egremplarzy dla zamiejscowych, a 50 cent. 
od 100 cgzem. dla miejscowych prenumeratorów. — Należytość uprasza się mmprzG€ nadosłać 
przekazem pocztowym. — Ogłoszenia i prenumeraię przyjmują: We Lwowie Birre 
dzienników, Ludwik Plohn, ulica Karola Ludwika, 11. — W Tarnowie Agzneya dzienników 
Józefa Pisza, — W Rzeszowie księgarnia J. A. Pollara. — W Przemyślu B. Dosko- 
ski i Spółka. — W Tarnopolu księgarnia L. Gileczko. — W Wiedmim= pp. Hatoensisia 
& Vogler (także w Hamburgu, Frankfurcie nad Menem, Barlinie, Lipsku, Bazylei i Wrecłe- 
wiu). — A. Oppelik, Stubenbastei Nr. 2, R Mosse (także w Berlinie, Hamburgu, Mcnachiam 
i Norymberdze). — W Paryżu Księgarnia Luxemburgska $, rus des Granda Angostins i Bo- 
cietó Mutuelle de Publicité A, Lorette, direeteer. Rae Caamartm 61. 


powiemy, że zostajerny wierni zasadom dotych- 
czas przez nas podjętym, bo widzimy, że przy- 
noszą one korzyść krajowi, że coraz szersze Zy- 
skują wśród ogółu uznanie. 

Nie głosiliśmy nigdy haseł. niezgo- 
dy, ni zawiści społecznej, a zarzucali 
nam je ci, którzy dobiwszy się raz do steru 
spraw publicznych, zidentyfikowali je z intere- 
sem własnej koteryi. a niepomni odpowiedzialno- 
ści za uzurpowane rządy, niechętnem widzieli 
okiem, jak postępowanie ich dostaje się pod sąd 
opinii publicznej i traci pod jej tchnieniem sztu- 
czny blask aureoli, zapożyczany z przeszłości, — 
jak nowe żywioły, dawno do życia uprawnione, 
występować poczynają na placówce życia publi- 
cznego. Mouopol rzeczywistego i mo- 
ralnego rządu został zakwestyono- 
wany garstce oligarchów, których wy 
pądki wyniosły na kierownicze w kraju stano- 
wiska, — oligarchów, którzy społeczeństwo całe 
utrzymać chcieli w powiciu niemowlęctwa, nie 
bacząc na gorzkie doświadczenia, jakich podo- 
statkiem system rządów, przez nich praktykowa- 
nych, wydał niejednokrotnie i zapisał w kartach 
dziejów naszych. 


Władza niczem nie krępowana ma urok, który 
olśniewa i zaślepia, wyradza przesadne poczucie 
siły moralnej, prowadzi do absolutyzmu i terro- 
ryzmu, stąd do znieczulenia szerokich warstw 
spółecznych dla sprawy publicznej, a eo za tem 
idzie, do powolnego obumierania tych arteryj, 
które odżywiać winny i zasilać organizm spółe- 
czny. Wystąpiliśmy w obronie tych składników 
organizmu społecznego, które na obumarcie ska- 
zać chciano, bo w ich żywotności upatrywaliśmy 
i upatrujemy jedyną gwarancyę, że świadomość 
praw obywatelskich i udzia w nich czynny 
wszystkich warstw społecznych, wytworzyć zdolne 
w przyszłości zastępy, na których polegać będzie 
mógł kraj i naród. Polska utraciła byt polityczny 
dla tego, że w chwili ciężkich zapasów brakło 
jej sił, a ci, co tak pohopnie po władzę sięgnęli, 
okazali się niezdolnymi do jej utrzymania, do wy- 
walczenia jej posłuchu. Po raz drugi na ta- 
ką próbę narodu narażać nie może- 
my i dla tego oprzeć się cheemy o lud i mie- 
szezaństwo, 0 wykształconą klasę średnią, a przo- 
dującym dotąd u nas „rodom“ wyznaczamy miej- 
sce, jakie im z równego wypada podziału. 
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tycznych, & dla tego” szańowanych słusznie 
rodzin poiskich, Wielu z nich staje w szranki 
życia publicznego z szlachetnem poczuciem swych 
obowiązków wobee ojczyzny i kraju i dla tych 
winne mamy uznanie. Z tego, że ktoś z prasta- 
rej polskiej wyrósł rodziny, nie wynika, aby nie 
miał zyskać szacunku naszego, abyśmy usuwać 
go mieli na plan ostatni dla tego, że się nie 
urodził synem mieszezanina lub chłopa. Skoro 
staje do pracy obywatelskiej, jak równy z ró- 
wnymi, należy się mu sprawiedliwa jej ocena. W sfe- 
rach arystokracyi rodowej naszej wiele uprzedżeń 
ustąpiło miejsca światlejszej rozwadze, wiele zmie- 
niło się na lepsze. Ostatnia sesya sejmowa upra- 
wuia nas do nadziei, że postęp w tym kierunku 
zyska także zwolenników wśród tych, co upornie 
trwają w zaśniedziałych koteryjnego konserwaty- 
zmu zasadach, a wtedy nastąpić może upragnio- 
na przez nas chwila, że spotkamy się, równi z 


równymi, u wspólnego nam ołtarza, na któ- 
rym ich i nasze, krwawe dymią się ofiary!... 

Byłby czas najwyższy, aby arystokratyczne ro- 
dziny nasze, zdolne nieraz w gorącej chwili do 
wielkich wysiłków i bohaterstwa, zdobyły się na 
jedno poświęcenie w imię haseł ojczyzny, w imię 
win przeszłości: niechaj synowie tych rodzin po- 
godzą się z prądem czasu, niechaj zaczerpną nau- 
ki z popełnionych błędów, uderzą się w piersi, 
a uznawszy, czego się czują winnymi, staną jako 
szeregowcy, gdzie zjednoczonych potrzeba nam 
sił a jako przywódcy tam, dokąd ich powoła 
woła świadomego swych praw ogółu. Niech się 
zdobędą na tę cnotę polityczną aby się nie na- 
rzucać społeczeńsiwu na przewodników; znajdzie 
ono ich samo, gdy zyskają zaufanie jego. Niechaj 
o zaufanie to nie ubiegają się za pośrednictwem 
starostów, przez agitacyę sztuczną, niech je zdo- 
bywają osobistą zasługą, a znikną powody do 
nieuzasadnionych skarg i żalów na rzekomo zgu- 
bne i niebezpieczne, w społeczeństwie polskiem 
nurtujące prądy. 

Powołanie do życia ludu i mieszczaństwa nie 
jest hasłem w Polsce nowem, głoszono je nieje- 
dnokrotnie, urzeczywistnienie tej myśli uważano 
i unano za konieczny warunek dalszego rozwo- 
ju, ba nawet egzystencyi narodu. A przecież w 
chwili czynu, gdy lud wyciągnął rękę po przy- 
rzeczoną mn wolność a mieszczanin zażądał w 
sprawach ważniejszych głosu, — odsuwali to wi- 
dmo wszechwładni panowie, mówiąc: „Jeszcze 
nie teraz, jeszcze zawcześnie.* 
Skończyło się na tem, że lud otrzymał wolność 
z obeej ręki, a i teraz, kiedy wystąpiliśmy i 
w interesie sprawy narodowej i rzneili zdanie. że 
lud ten z wolności swej zrobić powinien użytek 
i z niemego świadka wypadków, na bieg ich ma 
wpłynąć, — powtórzyła się scena z przeszłości, 
zawołano znowu: „Jeszcze nie teraz, — jeszęze 
zawcześnie,* Głosu tego nie usłuchano tym ra- 
zem: światlejsi z włościan weszli do Rad powia- 
towych i nie zawadzają tam; ci co już w powia- 
tach i gminach przeszli polityczną szkołę, zasie- 
dli w Sejmie, i nie było stąd nieszczę- 
ścia dla kraju, okazało się, że i oni na coś przy- 
dać się mogą, okazało się, że wyborcy' włościań- 
scy wiedzieli, kogo zaszczycają zaufaniem. 

Tak samo miała się rzecz z mieszczaństwem. 
Uznano potrzebę wyrobienia się tego stanu, — 
lecz kiedy zebrał się pierwszy wiec delegatów miast 
i miasteczek, i gdy ci zażądali szerszego udziału 
w publicznej sprawie, zawołano znowu: „Tę bułt, 
to napaść na ład i porządek społeczny.* Nie ba- 
czyc na te samolubne krzyki, popieraliśmy dalej 
usiłowania mieszczaństwa, i nie będzie:nam to chyba 
poczytane za winę, że więcej poczucia obywatelskiego 
zapanowsło w tych sferach, że nowi posłowie, 
przez mieszczaństwo wybrani, zasiedli w repre- 
zentacyi kraju i państwa. 

Ten równy rozdział swobód i praw obywatel- 
skich między wszystkie stany — będzie i nadal 
hasłem naszem, tendencyą dziennika naszego i 
stronnictwa, które się koło niago zbiera. Nie bu- 
rzymy, leez stawiamy, nie odciągamy, lecz przy- 
sparzamy sił żywotnych narodowi, który pozba- 
wiony bytu politycznego, skupić się winien w 
sobie i wytwarzać coraz to nowe źródła Życia, 
aby nie zginął, gdy jedno z nich bić przesta- 
nie. 


ZOT 00 


wje 
Reformy“. — Magazyn nowośei F. A. Grigara i Głów» trańke 
biuro (Ig. 


Herz) Plac Maryackl, 9. —- Handel B. Śmidowiem 


etit), za pierwszy rez 10 oł., «3% 
formy” (prospekta, eyrkalarze, 


Głos polski z pod zaboru rosyjskiego. *) 


Trzeci już dziesiątek lat dobiega, jak rząd ro- 
syjski w dzielnieach , zabranych Polsee, przepro- 
wadza system rusyfikacyi, drogą gwałtu i dewa- 
stacyj w sposób dotąd nie praktykowany. 

Nie ma ani jednej dziedziny życia społeezne- 
go, do której nie wciskałaby się przemocą mo- 
skiewszezyzna i prawosławie z całą bezczelnością 
i cynizmem, wbrew ich własnemu przysłowiu, że 
nigdy „nasilno mił nia budteśs ..* 

Nie piszemy tu historyi niesłychanego dotąd 
ucisku pod zaborem rosyjskim, dla której może- 
by nie starczyło dziesiątków tomów! Zaznaczamy 
tylko, że nasze życie publiczne i domowe, szkoła 
i urzędy, prasa, sztnka i nauka, rolnietwo, prze- 
mysł i handel, słowem wszystko, a nawet religia, 
njęte zostały pod opiekuńcze skrzydła prokonsu- 
lów większych, mniejszych i maluczkich , gospo- 
darujących samowolnie, przekraczających nawet 
nadane im z góry instrukeye, skoro tylko idzie 
o zaszkodzenie w czemkolwiekbądź naszej naro- 
dowości. 

Na kraj nasz puszczoną została eała sfora czy- 
nowników, ta armia „pisowsacsych,* jak ją tra- 
fnie nazwał nieboszczyk Hercen, która dla wła- 
snego interesu utrzymuje stan anormalnych sto- 
sunków w Polsce, by ssać z niej żywotne soki. 

Całej tej zgrai łupieżców dopomaga wytrwale 
opinia publiczna w Rosyi przez najbardziej po- 
czytne swe organa prasy. Ponieważ „appetit 
vieni en mangeant“ — „ausroliten* moskiewskie 
dosięgło już nie tylko Polaków, Litwinów i Ru- 
sinów... Z kolei zawisło ono ciężkiem swem brze- 
mieniem i nad Niemcami, Estami i Łotyszami 
w prowincyach nadbałtyckich, a nawet i do Fin- 
landeczyków dobierać się już żaczynają. 

Ta niepohamowana żądza zaboru, owo bezu- 
stanne gwałcenie cudzego dobra, jego duchowe- 
go i materyalnego dorobku, są to niezaprzeczone 
cechy mongolskiej rasy, o co jednak nasi serde- 
czni tak się ongi obrażali, gdy im to naakowo 
udowodnił Franciszek Duchiństi. 

Powyższe cechv charakteru Rosyan niezaprze- 
czenie tkwią w historycznem kształtowaniu się 
moskiewskiego społeczeństwa wewnątrz siebie. 
Gdy bowiem bojarstwo i patryarchat niezależny 
zostały zdławione żelazną ręką samowładnyeh ea- 
rów moskiewskich, pozostała po nich sama tylko 
bezprawna czerń, z łona której z biegiem czasu 
wyrastać zaczęli „sługi carskije,* czyli tak zwani 
„służyłyje luži.“ c 

Odtąd samodzielnych grup społecznych zabra- 
kło w Rosyi i każdy, co nie był sługą carskim — 
czynownikiem, nie miał miru i powagi u swoich. 
Ludzie więc wszelkiego autoramentu od takiej 
rozpoczynali karyery, przyzwyczajając się żyć na 
„kasiennyja dreńgi,* myśleć zaś i rozumować 
„po ukazantam nacsaistwa* i tylko wtedy uwa- 
żani byli jako ludzie „błagonadhieśnyje.* Religia 
zaś ich z carem na czele, jako swym papieżem, 
zarówno stała się „kastonnaja,” strzeżona w swej 
czystości i w swych przywilejach szczególnych 
przez policmenów i żandarmów! .. 

Wszystko więc, eo tylko jest surdutowego w Ro- 
syi, pośpiesza do karyery urzędniczej. Przerzu- 
cani jak piłka, dziś tu, jutro tam, z krańca pół- 


*) Pismo niniejsze otrzymujemy od poważnego 
grona obywateli Polaków z pod zaboru rosyjskiego. 


STRASZNA DRUŻYNA. 


Obraz huculszczyzny z przeszłego stulecia, 


Przez 


Jaliusza Turczyńskiego. 


an 


j Wł mieście Bolechowie ') ruch niezwykły: na 
uyi jedynej, długiej, z obu stron otoczonej dom- 
kami, sknpiają się... gwarzą ze sobą tajemniczo, — 
znów się rozchodzą i znowu skupiają... Kobiety 
załamują dłonie — niektóre w głos zawodzą... 
chłony i starzy dziadowie zaś radzą. Na wszyst- 
ich twarzach przestrach i trwoga. 
Co młodsze i bardziej jare, parobczaki i od- 
niejsi z gazdów zdają się gotować. jakby do 
)rony.., Lecz wnet epuszczają ręce — bezsilni... 
k'ądają strwożeni — ze strachu wybladli. Ży- 
i zaś, zziejani, pozamykali już, co mogli, — 
między ich żonami rozgłośny jeszcze nie ustaje 
mider. Trwoga dokoła bezsilna i uwątpie- 
Kio. 
. Dechodzą bowiem raz po raz głuche wieści, 
ża straszny watażka z pod Czarnohory, sam 
Dowbosz. jest w okolicy ze swoją drużyną... 

Wyjść miał jnź z pnszczy — z niedostępnych 
gór swoich i skał, i zagraża dziś równinom... 
Już miał popalić wsie podgórskie... gdzieindziej 
napadł na dwory, czeladź pańską wyrznął, wszy- 
stko zrównał z ziemią... Takie w różnych odstę- 
pach czasu nadchodzą wieści. s 

| Łopiance miał porwać popadję i zawlókł ją 

w niedostępną gór głębię. Mówią, że wszelki 
opór tutaj daremny, gdyż on ma taką siłę, iż 
święrki wyrywa wraz z korzeniami, a machając 
niefai, niby żerdką, dwunastu naraz obala chło- 


Boleehów, miasteczko podkarpackie w dzi- 
aj wschodniej Galicyi. 


pów. Sam król nieboszczyk, rodzie dzisiejszego, 
który łamał podkowy i karoce w pędzie za tyl- 
ne zatrzymywał koła, nie poszedłby z nim w za- 
pasy, — bo on ma siłę nadludzką; chcąc zaś 
miasto zapalić, nasypie jeno na dłoń swą pro- 
ehu, zapali, dmuchnie i całe miasto stanie w pło- 
mieniach. Tak przecież mówią ?... Chyba jeden 
król Sobek '), z całem swojem rycerstwem, dał 
by mu może radę... ale ten dawno już w gro- 
bie. 

Pod wieczór nieco się uspokoiło. Cisza nasta. 
ła w powietrzu. Na zachodzie krąg słońca — 
wielki dziś i bez blasku — zniża się powoli za 
posępne wzgórza, czernią borów pokryte... Zdala 
zbliżają się do niego małe chmurki z czerwone- 
mi tu i ówdzie plamami — chciwe rzueić się 
nań, zadławić kryjące się słońce. 

Cały jnż obszar nieba z tej strony przechodzi 
w barwę prawie słowem niechwytną — niby ró- 
żową — niby szarawą — ale bardzo posępną... 
Nareszcie znikł opar ten różowy i wystąpiły po- 
dłużne, szerokie smugi, czerwone, to ziełonawe... 

W powietrzu osiadało coś ciężkiego i jakaś 
ponura dokoła roezlana była groza. Nawet liście 

iły dziś inaczej, a bydło i ko- 
nie stawały się coraz niespokojniejszemi, psy zać 
biegały, jakby gdzieś wietrzyły nadeiągającą sza 
rańczę krymską, lub łupieżce wołoskie, Turek 
już oddawna dał pokój ziemiom polskim, — atoli 
psy wiatr ciągle chwytają od strony gór a la- 
SÓW. 

Mieszkańcy, pogasiwszy nareszcie ognie po 
chatach, zmówili pacierz wieczorny i spać się 
pokładli z ebawą ; straży tylko noenej nakazano 
bardziej dziś czuwać... Gdyby jakie niebezpie- 
czeństwo groziło, miła wówczas pobudzić mie- 
szkańców. 

W górze wisiały chmury, czarne, żałobne — 
i zdawały się zbliżać do ziemi. Lecz spokój był 
w powietrzn. 


na drzew 


LIG Ul so 


1) Tak w niektórych stropach lud nazywa Jaua 
Sobieskiego. 


Przechodziły godziny noene, jedne po drugich, 
jednostajnie ciche i jednostajnie spokojne. Mrok 
nocy, czarny, gęsty, nieprzeparty, całe objął mia- 
sto, — nie widać było domów, nie widać mię- 
dzy domami drzew ni ogrodów. 

Mijaia godzina za godziną, gdy jednak żadne 
nie pokazywało się niebezpieczeństwo, to i straż, 
zmęczona czuwaniem, powoli usnęła. Sen objął 
całe miasto 

Po północy, na jednym końcu tej rozległej 
osady coś zajaśniało.. zaraz iednak zgasło; — 
drugi raz moeniej zaświeciło, podrzuciwszy w gó- 
rę, jakby snop promieni.. Nareszcie strzecha na 
jednej z chai stanęła cała w ognin, a na niebie 
pokazał się mały, okrągły odblask łuny. 

Po chwili ruch nastał w tej stronie i prze- 
straszeni mieszkańcy chaty gorejącej wraz z są- 
siadami gasili z pośpiechem, mieme swoje wyno- 
sząc. Teraz i straż zaczęła nadbiegać.. Ale to 
tylko widoczna była nieostrożność? Zapomniano 
zapewne zagasić ogień na ognisku, albo też mo- 
Że co się zajęło w zlepionym z wałków komi- 
nie ?... 

Ogień zdawał się już przygasać. Wiatr ruszył 
się teraz, lecz pędził w stronę, gdzie ie zagra- 
żało żadne niebezpieczeństwo. Aż tu nagle i na 
drugim końcu miasta pokazała się łuna.. i wy- 
buch? ogień czerwony, rzucając się na poblizkie 
strzechy, wiatrem gnany w podskokach. Teraz 
powstał ruch większy, gwałtowniejszy. Słychać 
już lament kobiet. 

Uderzono w dzwony. Przeciągłe zadźwięczała 
dzwonnica starej cerkwi i połowa zbudziła się 
miasta... 

W trzeciej teraz stronie również wybuchł o- 
gień, a choć go zaraz zagaszono, powstałe już na 
czwartym końcu płomienie zaczęły się rozszerzać 
z niepowstrzymaną szybkością... 

I trzy ogromne na niebie zajaśniały łuny, co- 
raz się bardziej rozszerzając coraz gwałtowniej 
rozpierając czarne chmury. 

Zgiełk. Trwoga nastała ogólna. Jacyś wido- 
cznie złoczyńcy podpalili miasto, by kraść i ra- 


bować. Drużyny jednak tu żadnej nie widać, 
z hersztem, wiodącym setki uzbrojonych w broń 
sieezną i palną. 

Tu i ówdzie wynoszono zaczadzone dymem 
dzieci, łypiące jeno oczyma; — gdzieindziej wy- 
dobywano popieczone, spalone na węgiel niemo- 
wlęta. ... 

Ogień zlał się nareszcie w jedną masę — i sta- 
ło się jasno, „ak w dzień, w ceałem mieście. 

Atoli próca mieszkańców tutejszych nikogo nie 
było widać.... Nie wiedzieć, czy to jacy swojscy 
złoczyńcy podpalili miasto na czterech rogach, 
by w ogólnem zamięszaniu kraść i rabować ży- 
dów ?... czy może to zbiegli z siół bezpańscy 
poddani, dziś się włóczący ? lub też jacy dworscy 
hultaje, co niedawno uciekli z turmy?... 

Wzięto się zatem z całej siły do ratowania i 
wynoszenia rzeczy 1 bydła, a miano się na ba- 
czności, by co nie zginęło. 

Pożar coraz się rozszerzał. Tu i tam ludzie się 
rozbiegali. a wydobywano już z pogorzeliska tru- 
py dzieci, i trupy bydła, a koni.... 

Rozpacz i lament okropny. Kobiety biegały 
z rozpuszczonym włosem — wyjące za niemo- 
wlętami. Chłopcy i co śmielsza młodzież wdra- 
pywali się na dachy, iecz niejeden spadł z wałącą 
się płatwą i belkami 

W żydowskiej połaci straszny rozlegał się wrzask 
i lament. 

Niektórzy jęczeli, okropnie poparzeni, z osmo- 
loną głową, z której włos spadł spopielały, wpół 
nadzy, z wiszącemi jeszcze szmatami niedopalo- 
nego odzienia. Poranieui krzyczeli by ich kto 
złał wodą i ulżył ich boleściom, lecz wody nie 
było... lubo wiszące w górze ehmury, coraz gę- 
Ściejsze i coraz bardziej zmięszane z kłębami dy- 
mu, zdawały się być deszczem brzemienne. Wiatr 
teraz ruszył się gwałtowniejszy, i pojedyncze 
zrzadka padały już krople... 

Zdawało się, iż może deszez lunie. Z nadzieją 
ostatnią patrzali do góry, oczekując go z upra- 
gnieniem: on tylko bowiem jeden jedyny mógłby 
tu może ugasić pożar. 


Wiatr syczał i huczał — kłęby dymu leciały 
niepowstrzymane.... Z niektórych, niedopalonych 
jeszcze chat, z gwałtownością wybuchały eisnące 
się masy czarnego dymu, ogień straszliwie trze- 
szczał i klaskał jakby z tysiąca biezów. W górze, 
jak gdyby walka toczyła się szatanów z upiora- 
mi — na zabój — coraz wścieklejsza. 

Wiem deszcz zaczął padać gęstemi kroplami... 
nadzieja budziła się niejaka. ... Lecz starsi kiwali 
tylko głowami. Deszcz lunął rzęsistszy, i zrobiło 
się tak ciemno, że nie można było nie koło siebie 
rozpoznać.... Pożar mimo to nie zagasł, jeno się 
z mgłami deszczu i tumanami wichru pomięszał 
w jakąś całość chaotyczną, jeszcze sroższą, jesż- 
eze straszliwszą — i zgiełk nastał teraz nie do 
opisania. 

Tu i ówdzie, gdzie jaskrawy blask pożaru prze 
darł obłok deszezowy, zmącony tumanami dymó 
zdawało się, że widzieć można chwilami post 
jakieś — uwijające się — obce mieszkańeom 
sta, dzikie, a ruchliwe. Lecz teraz, w tu 
tych i w blaskach czerwonych ognia, 
potworna przybierało kształty.... Sąsied 
znawali sąsiadów, dymem osmolonych, 
przemokłych — czerwonych krwaw 
ŻATU-—- = - 

Gdy nieco burza uciehła i desz 
blaski pożaru górę wzięły nad sz 
dymu i deszczu, — widać był 
z popalonych domostw — zm 
leżące, koło których uwijały si 
leczone chłopy, lub drżące 
wiasty, otoezone drobiazgi 
dzieci. 

Atoli jedna z młodszy 
wała tu dłoni, nie zawą 
ne, — lecz wyratow 
gnała czemprędzej 4 
cze można było co 
zlewy bowiem de 
przytłumiły. 
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2 Nr. 1. 


nocy na dalekie południe, z dalekiego wschodu 
do brzegów Wisły, nie doświadczają wcale no- 
stalgii, byle tylko otrzymać tak zwane „podjo- 
mnyja dieńgi.* Łapczywa ta tłuszcza, to żywioł 
destrukcyjny, zalewający wszystkie kresy państwa 
rosyjskiego. 

Z pożądliwością szuka i węszy ona co raz to 
nowego pola dla swych eksperymentów rusyfi- 
kacyjnych i łatwego łupu. 

Prąd ten, to sui generis moskiewska koloni- 
zacya, wciskająca się wszystkiemi szezelinami do 
podwładnych Rosyi krajów i narodów. lecz nie 
drogą samodzielnej a rzetelnej pracy i wyższo- 
ścią swej kultury, sle przez bagnety i przemoe 
swego rządu, drogą wyjątkowych przywilejów. 

Ponieważ falanga tych darmozjadów i pasorzy- 
tów stale rozrasta się w samej Rosyi, przeto głó- 
wne wyradza się siąd parcie i impuls do poli- 
tyki asymilacyi kresów i dalszych zaborczych za- 
chcianek. Być bardzo może. że takie wyrzucanie 
'  fnsów na zewnątrz jest połączone z pewną ko- 

rzyścią i bezpieczeństwem dla wewnętrznego spo- 
koju społeczeństwa rosyjskiego, przynajmniej w da- 
nej chwili, nie zgłębiając dalszych następstw ta- 
kiego systemu. 

Nie idzie jednak zatem, ażeby inne narody, 
mające to nieszczęście wchodzić w skład państwa 
rosyjskiego, z równem jednak prawem do swo- 
bodnego rozwoju i życia, mogły spokojnie pa- 
trzeć na ten gwałtowny na siebie wylew. Wy- 
lew to tak potężny, że nawet najwyższa władza 
państwa musi się z tem liczyć. A choć na po- 
zór monarcha rosyjski uważa się zwykle za sa- 
modzierżcę, nie jest on jednakże władnym do 
powstrzymania tego wylewu, tem bardziej ujęcia 
go i cofnięcia do właściwego mu łożyska, gdyby 
nawet polityczne interesy państwa tego na razie 
wymagały. 

Chociaż rząd rosyjski w ostatnich czasach co- 
fnął przywileje dla czynowników pochodzenia bia- 
łoruskiego i małornskiego z dziewięciu gubernij 
zachodnich, napływających gromadnie do Króle- 
stwa, nie mniej jednak zachował je względem 
osób pochodzenia wielkoruskiego, dając tem wy- 
raz zasadzie rusyfikowania kresów przez żywioł 
rdzennie rosyjski, okazując tem poniekąd brak 
zaufania względem prawosławnych nie - wielko- 
rusów. 

Zasady więc nie zmiemł. 

W tem właśrie parciu sfory czynowników i jej 
apetycie na „kasiennyja dieńgi* tkwi bezwarun- 
kowa niemożność dla rządu rosyjskiego sprawie- 
dliwego rządzenia podległemi mu narodami, nie 
rosyjskiego pochodzenia, oraz tragiezność samego 
położenia bez wyjścia, nie dającego się przepro- 
wadzić w drodze spokojnego i legainego ukształ- 
towania się wzajemnych stosunków, czyli tak zwa- 
nego „primtrenia.* e 

Lawina ta zarówno i dla całej Europy stać się 
może nie wesołą zapowiedzią na przyszłość! Nie- 
powstrzymana we właściwym czasie i miejscu, 
wylać się ona może i na daleki zachód przy po- 
mocy milionowej armii z carem, knutem i pra- 
wusławiem. na czele |... 


Głębsze umysły na zachodzie nareszcie zrozu- 
miały dobrze, że się zbliża z tej strony dla cy- 
wilizacyi widoczne niebezpieczeństwo, a przez to 
niezbędna konieczność dania odprawy nieproszo- 
nym gościom. Tymczasem panowie Rosyanie nie 
tracą czasu: przez intrygi i ruble stalę podbu- 

«ją niskie mstynkty w masach, powodując nieu- 

„anny ferment i sztuczne sympatye wśród dro- 
bnych; mało jeszeze cywilizacyjnie rozwiniętych 


«l — jedności słowiańskiej. Przez te szczeliny 
panslawizm moskiewski spodziewa się zalać z cza- 
sem iodnowić na swój ład „zgniły zachód,“ wy- 
grażając z brawurą: „że oni całą Europę 
czapkami zarzucą!* 

Chwila jeduak odprawy nieproszonym refor- 
matcrorn, a więc starcia zbrojnęgo, co raz jest 
bliższą i prawdopodobniejszą. 

Mnożą się z dniem każdym oznaki polityczne- 
go zbiiżenia się Rosyi do Franeyi w sensie za- 
ezepno - odpornego przymierza, jako przeciwsta- 
wienie lidze pokoju zbrojnego, co naturalnie 
osmieli Rosyę i doda jej bodźca do pokuszenia 
się o zdobycie wpływu, utraconego bez boju, na 
półwyspie Bałkańskim i do jednoczesnego 2asza- 
chowania Austryi, tej historycznej i naturalnej 
na tem polu swej przeciwniezki, 

Sprzeczności interesów obu tych państw z wie- 
lorakich przyczyn pogłębiać się muszą, a choć z 
tej i drugiej strony nie brak od czasu do czasu 
syrenich głosów, wzajemnych komplementów i 
konwencyonalnych uścisków (jak np. z powodu 


Wladysław Stroupieżnicki.*) 


CUDOWNY PAJĄK. 


Z czeskiego przełożył 
Wojciech Szukiewicz. 


Południowym stokiem Białej Góry idzie w kie- 
runku do wsi Koszyce miły staruszek, około 
sześćdziesiąt lat liczący, w czarnym surducie z 
ugiemi połami. Co chwila zdejmuje znoszony 
dobrze eylinder i obciera pot z głowy, po- 
tej gęstym, białym włosem. Zupełnie ogolone, 
zezkami okryte, prawie różowo zabarwione, 
e i pełne jego oblicze zdobi spokojny, ła- 
śmiech, świadczący o dobroci serca, u- 
niu i delikatności jego charakteru. Siwo- 
oczy rozglądają się dobrotliwie i z wiel- 
oleniem po wysokiem zbożu, falują- 
ywem ciepłego czerwcowego wia- 
a spędza chustką od nosa koniki 
siadające na jego białych spod- 
jednak bardzo delikatnie, aby nie 
wierzątek. 
rzególniejszą uwagę na źdźbło 
1 lazł niezwyczajnie wielki 
cieszącego się dziecka spo- 


nieki, dramaturg Narodo- 
iwadlo) w Pradze, prze- 
o autor dramatyczny 
th pracach kierunko- 
odzi zbiór, złożony 
autora pod tytu: 
“ („Z Pragi i z 
ixta niniejsza no- 


łów słowiańskich, pod płaszczykiem rzekom 


przejazdu ceesarzewicza przez Wiedeń), lecz te, 
„lucida intervalla“ w niezem biegu wypadków, 
wiekami przygotowanych, powstrzymać nie będą 
w stanie. Zresztą w ten lub inny sposób duszna 
atmosfera Europy spowoduje nieodmiennie eks- 
plozyę, po której bardziej sprawiedliwie uregulo- 
wać się musi soeyalne i pohtyezne położenie lu- 
dów, znosząc zarazem brzemię militaryzmu i mi- 
lionowych budżetów wojennych! 

Wybuch starcia zbrojnego stanie się więc w 
niedługim czasie koniecznością historyczną i ży- 
wiołową dla całego zachodu Europy, jeżeli nie 
zechce ona być widownią dia ekscesów rewolu- 
cyi socyalnej, lub co gorsza moskiewskiego naja- 
zdu, pod którego nawałem, jak pod gruzami wa- 
lącego się gmachu, utracić może wszystko to, co 
się tylko zdobyło dla kultury i cywilizacji... 

Jaka więe ma być nasza rola w owej krytyez- 
nej chwili politycznych wstrząśnień ? — pytanie, 
które niejednokrotnie zadawali sobie nasi publi- 
cyści i w ogóle ludzie troszczący się o przyszłość 
naszego narodu, nie dając jednak stanowczego 
rozwiązania... 

Nie kusimy się również o wydawanie wyrocz- 
ni; mamy jednak prawo, jak w układaniu rów- 
nań, za pomocą realnych, wiadomych danych, 
odszukiwać niewiadomą. Suma bowiem pewnych 
faktów musi z konieczności oddziałać psychicznie 
na dane umysły w tym lub innym kierunku i 
dać takie, a nie inne rezultaty, jeżeli i w dzie- 
dzinie ducha ludzkiego przyznamy konieczność 
pewnej prawidłowości. 

Owóż napróżno wmawiają w siebie Moskale i 
ich organa publieystyczne, a nawet niektórzy, 
nieliczni wprawdzie u nas, Wasser-Polacy, że na- 
ród polski dławiony jedną ręką kata, może uwie- 
rzyć drugiej, choćby z różczką oliwną i że się 
da pociągnąć ku tej właśnie stronie, skąd wszy- 
stkie nieszczęścia spadły nanasz naród do współ- 
ki i na wyścigi z Prusakiem! (Dok. nast.) 


ZĘ R 


Wychodztwo z Poznańskiego. 


Magdeburger Ztg. zabiera głos w sprawie wy- 
chodztwa gospodarzy i wyrobników z Księstwa 
Poznańskiego, i dziwna rzecz, tym razem organ 
narodowo-liberalny umie uwzględnić to, co słu- 
szne i konieczne. 

Oto co pisze ta gazeta: 

„Wychodztwo szerokich mas małych gospo- 
darzy i wyrobników z Poznańskiego stało się 
przyczyną jak najpoważniejszych kłopotów, a trosk 
z pewnością w większych rozmiarach niż w ogóle 
zdołano dotychczas poznać i ocenić. Obecnie dał 
się już uczuć na wsiach w różnych okolicach tej 
prowincyi brak sił roboczych, a nie łatwo zde- 
cydowano się wreszcie na dopuszczenie robotni- 
ków z Polski, których ryczałtowe wydalenie cza- 
su swego zadekretował minister spraw wewnę- 
trznych Puttkammer. 

„Z drugiej strony rząd z wielkiem ubolewa- 
niem widzi, że wszelkie jego nawoływania i prze- 
strogi przeciw wychodztwu do Brazylii dotych- 
czas pozostaly bezowocenemi. 

„Tak więc jak rzeczy stoją, mają zostać publi- 
kowane poważne przestrogi w organach urzędo- 
wych. Według niewątpliwych doniesień obeenie 
władze zajmują się podjęciem dalszych środków 
zaradczych przeciw wychodztwu.* 

Magdeburger Ztg. dodaje następnie: 

„Ciekawi jesteśmy, jakiemi będą owe środki 
zaradcze. (runtownego ratunku szukać przecież 
wypada na innej zupełnie drodze. Małe środki 
niczego tu nie dokażą. 

„Dopiero wtedy, kiedy robotnicy w prowin- 
cyach wschodnich nie będą mieli, jak dotychczas, 
powodu do niezadowolenia — dopiero wtedy bę- 
dą pozostawać w kraju, miasto udawać się na 
obczyznę.* 

Ostatni ustęp artykułu, mówiący o „powodach 
niezadowolenia* robotników z wschodnich pro- 
wincyj jest nieco niejasny i tajemniczy tak co do 
treści, jak i co do iniencyi  Bezwarunkową słu- 
szność ma Magd. Ztg., jeżeli rozumie to w ten 
sposób, że tak jak i reszta naszego polskiego spo- 
łeczeństwa, tak i mały gospodarz i robotnik pol- 
ski odczuwa ciężar cały obeenego naszego poło- 
żenia — dający mu się na każdym kroku we zna- 
ki — tak pod względem moralnym jak i mat - 
ryalnym i powodujący w znacznej części wy- 
chodztwo, do którego powodują go prócz te- 
go kłamliwe obietnice pokątnych żydowskich 
agentów. 


glądał staruszek na tkacza, przyczepiającego swe 
nitki do ździebeł. Potem wyjął z kieszeni kawa- 
łek papieru, zrobił tutkę, chwycił do niej pająka 
i zamknął uważnie tak, aby pojmany tkacz nie 
mógł się wymknąć z więzienia. Szpilką, którą 
miał w kołnierzu surduta, przypiął tutkę nad le- 
wą kieszenią piersiową, a uśmiechając się prawie 
błogo, puścił się w dół ku wsi Koszyce, a potem 
przez Smielów do Pragi. 

To pewnie jakiś pocezciwina, profesor nauk 
przyrodniezych, pomyśli sobie czytelnik. Spodzie- 
wałem się, że szanowuy czytelnik zaraz to od- 
gadnie. 

Staraszek ten z łagodnym, ujmującym uśmie- 
chem, z niebieskiemi oczyma, z których wyziera 
miłość i dobroć, jest sprytnym oszustem. 
Przyroda, która go obdarzyła wyżej opisaną po- 
wierzchownością. popełniła nieuezciwość, dopuści- 
ła się zdrady. Wobee współczesnych tegoż filuta 
zachowała się podstępnie, chytrze, zdradziecko. 
Rzezimieszkowi dała tak dobrotliwy wyraz twa- 
rzy, że nawet najprzebieglejszy lichwiarz mógłby 
ja porównać z sierocińską hipoteką. W jego oso- 
bie podrobiła natura dukat i puściła go w obieg — 
falsyfikat posiada połysk, wagę i walor prawdziwe- 
go dukata, lecz biada temu, kto go za prawdzi- 
wy weźmie! 

Miły ten wybryk przyrody nazywa się Korzy- 
nek. Urodził się w południowo-czeskiem miaste- 
czku Kd. W szkole nauczył się pięknie pisać 
czytać, a zwłaszcza dobrze rachować — i to głó- 
wnie w kieszeniach swych bliźnich. Obok tego 
wyuczył się gry na skrzypcach i na klarnecie, a 
tak zapamiętale rzempolił i piszezał, że go mu- 
siano zewsząd wyrzucać. Na wojnie dochra- 
pał się godności kaprala. Później został pi- 
sarzem u adwokata, lecz krajowy sąd w Pisku 
skazał go na sześciomiesięczny areszt za bardzo 


NOWA REFORMA. 


Niewątpliwie przyczynia się do emigracji wre- 
szeie i poszczególne smutne ekonomiczne poło- 
żenie: dzielnie naszych i spowodowany w niem 
zastój gospodarstwa; ostatnią kroplą , która spo- 
wodowała przelanie się czary, był zaś właśnie 
ów dekret banieyjny, inspirowany z poręki żela- 
znego eks-kanelerza, a wyganiający stamtąd tysiące 
robotników, co przez lat dziesiątki zrośli się 
z miejscowem społeczeństwem i za stale osiedlo- 
nych uważać się mieli prawo. 


Pepow i nihiliści. 


Przybył do Paryża w specyalnej misyi szef 
petersburskiej polieyi politycznej pułkownik P e- 
pow. Jeden z reporterów dziennika Eilair miał 
z nim ciekawą rozmowę w sprawie morderstwa 
gen. Seliwerstowa i położenia dzisiejszych 
nihilistów. 

Padlewski, według Pepowa, pomylił się: za 
bijając Seliwerstowa, mniemał, że zabija Pepowa, 
gdyż Pepow, a nie Seliwerstow, prowadził za- 
wziętą walkę z nihilistami za granicą. Na pod- 
stawie zdobytej praktyki, twierdzi Pepow, że ni- 
hiliści rosyjscy znajdują gorliwą opiekę i popar- 
cie w Anglii, która, nie mając odwagi prowa- 
dzić z Rosyą otwartej walki, dąży do zbuntowa 
nia Polski(!) i Kaukazu, oraz intryguje w Buł- 
garyi. Za zabójcę Mezeneowa, byłego szefa 
tajnej policyi, uważa Pepow niejakiego Kra- 
czyńskiego, który używał fałszywego nazwiska 
Stepniak, a ratował się ucieczką właśnie do 
Londynu, i tam wraz z Wołkowskim i We- 
czewskim wydawał znany organ rewolucyjny 
Free Rusia, opłacany przez Anglików. Co do 
Padlewskiego, Pepow przypuszcza, iż musiał się 
on schronić najprawdopodobniej do Bułgaryi, a 
w takim razie „może być bezpieczny, bo ze 
wszystkich państw na świecie jedna tylko Buł- 
garya odmówiłaby wydania Padlewskiego Ro- 
syi“. 

Pepow pomylił się: Francya również nie wy- 
dałaby Padlewskiego, tak przynajmniej oświad- 
czył uroczyście prezydent trybunału polieyi po- 
prawczej, podczas rozprawy sądowej w sprawie 
Labruyere'a. 

W dalszej rozmowie oświadczył Pepow, iż Pa- 
dlewski jest członkiem polskiej grupy socyalisty- 
cznej „Proletaryat“. Mendelson ma także nale- 
żeć do tej samej grupy i był według Pepowa 
głównym moralnym sprawcą zabójstwa Seliwer- 
stowa. 

O nihilistaeh w Rosyi wyraził się Pepow, iż 
są bezwzględnie zgnieceni. Nie mając żadnego 
poparcia w społeczeństwie, nie działają już, jak 
dawniej. wspólnie, leez każdy na własną rękę i 
bez planu. Ostatnia próba zorganizowania w Pe- 
tersburgu centralnego komitetu rewolucyjnego nie 
powiodła się wcałe. Za granieą nielepiej im się 
powodzi. Grupa socyalistów rosyjskich w Paryżu 
pozbawiona jest wszelkich środków materyalnych 
i wszelkiej organizacyj. Główny agent Ticho- 
mirow zmuszony był prosić o łaskę rządu ro- 
syjskiego i denuucyował swych towarzyszów. Pe- 
pow chwali się, iż on sam udaremnił wszelkie 
próby zorganizowania nowych rosyjskich grup 
rewolucyonistów we Hrancy. W Szwajcaryi i w 
Londynie, zdkniem Pepowa, niedobitki rewolu- 
cyonistów rosyjskich już tylko wegetują i nie 
mają środków na przedsięwzięcie jakichkolwiek 
nowych zamachów, 

Zie wszystkiego, co wyżej przytoczono, jeżeli 
tylko sprawozdauie dziennika Kclair jest auten- 
tycznem, — wnosić należy, że ów Pepow jest 
policyantem chełpliwym, który przypisuje sobie 
zasługę stłumienia agitacyj rosyjskich rewolucyo 
nistów za granicą .i z bezwstydnym cynizmem 
przyznaje się do roli agenta-prowokatora, na sie- 
bie bowiem bierze odpowiedzialność za wszystko, 
o co Padlewski oskarża Seliwerstowa wobec opi- 
nii publicznej. Oświadczenia Pepowa o stosunku 
Anglii do nibilistów rosyjskich są bądź-co-bądź 
w wysokim stopniu charakterystyczne i mogą 
być uważane za wyraz zapatrywań w rządowych 
kołach rosyjskich i w otoczeniu cara. (o do za- 
rzutów, czynionych Bułgaryi, znanym jest od- 
dawna ten fałszywy argument, jakim posiłkuje 
się Rosya dla zdyskredytowania młodego księ- 
stwa bułgarskiego, głosząc wszem i każdemu, że 
księstwo to jest przytułkiem wszystkich Żywio- 
łów rewolucyjnych , podkopujących zasady bez- 
pieczeństwa i monarchicznego porządku w Euro- 
pie. Ale kto temu wierzy? W Peterburgu tak 


umiejętne rozmnażanie podpisów swych współ- 
obywateli. Przy sądzie powierzono mu przepisy- 
wanie rozmaitych rozporządzeń. Wskatek tego 
wydoskonalił się w wyższej pomysłowości. obzna- 
jomił się z prawem i formą urzędową tak dokła- 
dnie, że mógł później dostąpić w rodzinnem mie- 
ście godności pokątnego pisarza. W zawodzie 
tym zdobył taką wprawę, że gdy dwie strony się 
prawowały, pisał skargi obydwom. Po niejakim 
czasie odbył drugi taki kurs nauki przymusowej 
przy sądzie krajowym. Podnieść tu należy szcze- 
gólne zjawisko, że czem więcej dojrzewał w ten 
sposób na duchu i czem więcej wnikał w tajniki 
prawa karnego, tem łagodniejszego i bardziej uj- 
mującego uśmiechu nabierała twarz jego. 

Następnych kilka lat wypełnił grą na klarne- 
cie i na skrzypeach, jako członek wędrownej ka- 
peli dławidudów, włóczącej się po T[urcyi. Po- 
wróciwszy 2 tej artystycznej wycieczki, przy- 
wiózł ze Sobą kilkaset guldenów, za które zało- 
żył w swem rodzinnem mieście golarnię; obok 
tego grywał w niedziele na chórze, a w tea- 
trach amatorskich dobrodusznych starców i sym- 
patycznych ojców. W celu podniesienia swego 
dobrobytu wziął w komis od pewnej szwajcar- 
skiej fabryki zegarki ścienne z kukułką. Kto w 
pół roku później przechodzłł którąkolwiek z trzy- 
nastn okolicznych wsi, mógł słyszeć kukanie w 
każdej chacie, gdyż Korzynek sprzedał co naj- 
rychlej cały zapas za czwartą część ceny i dał 
nura. Tymezasem zaś sto pięćdziesiąt kukułek 
opiewa światu handlowy spryt p. Korzynka. 

Po załatwieniu swego interesu udał się do 
Pragi, gdzie tymczasem został założony nowy 
uniwersytet. Wielkie nadzieje pokładał w nowo- 
utworzonym wydziale lekarskim, gdyż profeso- 
rem anatomii patologicznej misnowano jednego 
z jego współziomków, pochodzącego z tych sa- 


dobrze, jak w całej Europie, wiedzą, że zarzut 
ten jest niesłusznym. 


a EOS 


Walne zgromadzenie delegatów „Kółek rolniczych” 
powiatu krakowskiego, 


Kraków, 30 grudnia. 
(Posiedzenie drugie.) 


AP we obrady rozpoczęły się o godzi- 
nie 3. 

Pierwszy zabrał głos dr Prażmowski i 
mówił o maszynach rolniczych. w jaki sposób 
najłatwiej i najtaniej możnaby się w nie zaopa- 
trywać. Dalej referował sprawę jedną z najwa- 
żniejszych, a mianowicie kwestyę dostawy nasion. 
Przemówienie swoje zakończył wnioskiem, by wy- 
brać komisyę, któraby się zajęła hurtownym za- 
kupem nasion na wspólny rachunek dla wszyst- 
kich Kółek. Kółka miały by się zgłaszać do ko- 
misyi o udział w zakupnie do 25 stycznia. W tej 
ostatniej sprawie zabrał głos dr. Dulęba i obja- 
śniał, w jaki sposób i gdzie możnaby nabywać 
względnie dobre nasiona i po możliwie najniż- 
szej cenie. Tej drogi używał zarząd główny i o- 
kazała się dobrą. 

P. Lippoman polecał handel p. Lewieckiego, 
którego właściciel jest zarazem sekretarzem To- 
warzystwa rolniczego. 

P. Tatara postawił następujący wniosek: „Ma- 
jący się wybrać zarząd powiatowy dołoży starań, 
aby już w roku przyszłym Kółka rolnicze mogły 
od jednej z firm. handlujących nasionami w 
Krakowie, zakupywać nasiona przy uzyskaniu do- 
tychczasowej subwencyi od zarządu głównego. 

Następnie przemawiał p. Biedroń i całą siłą 
popierał wniosek prof. Prażmowskiego. Tak sa- 
mo gorąco wniosek ten poparł profesor Sief- 
czyk. 

Wnioski prof. Praźmowskiego i Tatary zostały 
uchwalone. 

Zgłoszenia Kółek, ile potrzebują nasienia, mają 
być nadsyłane na ręce dra Dadleza w Krako- 
wie (plac Franciszkański). 

Z porządku dziennego przystąpiono do wyboru 
zarządu powiatowego. Zarząd powiatowy według 
statutu, obowiązującego Kółka rolnicze, ma się 
składać z dziesięciu członków. Dwóch deleguje 
Rada powiatowa, dwóch Towarzystwo rolnićze, 
jednego Główny zarząd Kółek rolniczych. a pię- 
ciu wybiera walne zgromadzenie Do wyboru 
tych właśnie pięciu przystąpiło zgromadzenie. 

Dr. Paszkowski postawił następujących kandy- 
datów: księdza Jelonka, wikarego, nauczyciela 
Wojtygę, prof Stefczyka, wójta Piwosza i Obrzy- 
dowicza, rewizora bydła. Ponieważ ten ostatni 
kandydat był nieobecny, a sąsiad jego oświadczył, 
że Obrzydowiez jest tak zajęty. iż nie będzie mógł 
się oddawać pracy w zarządzie, postawiono jako 
piątego kandydata do zarządu prof. Prażmow- 
skiego. 

Gdy mimo to p. Paszkowski nie chciał cofnąć 
kandydatury Obrzydowieza, rozwinęła się długa 
dyskusya w sprawie wyboru, w której wzięli udział 
pp. Stefezyk, Danielak, Tatara i kilku in- 
nych i w końcu wybrano jednogłośnie: ks. Je- 
lonka, dra Prażmowskiego, dra Stefczyka, Piwosza 
i Wojtygę 

Następnie odczytał przewodniczący wniosek 
pana Ignacego Zółtowskiego, aby na kurs 
rolniezy, istniejący obeenie na uniwersytecie Ja- 
giellońskim, mogli uczęszczać także jako nadzwy- 
czajni słuchacze kandydaci seminaryum nauczy- 
cielskiego i korzystać szezególnie z praktycznych 
wykładów i doświadczeń na tym kursie udziela- 
nych. Jak wiadomo p. Żółtowski ofiarował na ten 
cel 2000 złr. i 

Myśl poruszona przez p. Zółtowskiego jest do- 
niosłego znaczenia i ma ścisły związek ze spra- 
wą Kółek rolniczych, plbowiem kandydaci semi- 
naryum, nabywszy praktycznych wiadomości z za- 
kresu gospodarstwa wiejskiego, mogliby w przy- 
szłości jako nauczyciele wiejscy i kierownicy Kó 
łek rolniczych z większą znajomością rzeczy pra- 
cować dla tych Kółek, i w ten sposób przyczy: 
niać się do tem pomyślniejszego ich rozwoju. 

Wniosek p. Zółtowskiego brzmi: „Zjazd Kółek 
rolniczych pow. krakowskiego uchwala, że uwa- 
ża myśl, poruszoną przez p. Ignacego Zółtow- 
skiego, za doniosłą, i porucza wybrać się mające- 
mu zarządowi powiatowemu, aby na właściwej 
drodze starał się o wprowadzenie w życie tej 
sprawy w jak najkrótszym czasie.“ 


mych okolic. Korzynek zgłosił się tedy do owe- 
go profesora z prośbą o zajęcie. 

Młody profesor, gorący wyznawca najnowsze- 
go artykułu wiedzy, traktującego o bakteryach, 
będąc przyjaźnie dla świata z powodu swej no- 
minacyi usposobiony, pragnął na swem wyso- 
kiem stanowisku zabłyszezeć jakimś wielkim czy- 
nem; a gdy właśnie w tej chwili nawinął mu 
się pod rękę Korzynek, polecił mu dostarczanie 
żywych myszy do doświadczeń naukowych. Udzie- 
lił mu z własnej szkatuły pięć guldenów dla 
utworzenia kapitału zakładowego. Korzynek kupił 
za całego guldena pułapek, za dwadzieścia cen- 
tów słoniny, potem udał się na Pankrac, ustawił 
dwadzieścia pułapek około stogu zboża, no... i 
Bóg błogosławił jego zabiegom, gdyż następnego 
dnia dostarczył swemu uczonemu współziomko 
wi sześćdziesiąt żywych myszy. 

Anatom zabrał się wraz ze swymi dwoma asy 
stentami do badań i eksperymentowania tak dziel- 
nie, że w trzy dni wszystkie myszy leżały na 
ołtarzu wiedzy — brzuszkami do góry! Laicy i 
szersza publiczność nie domyśla się nawet, ile 
taki uczony przez rok myszy wygubić potrafi! 

Korzynek pobierał wynagrodzenie od sztuki i 
łedwie mógł nadążyć w dostarczaniu myszy na 
potrzeby trzech uczonych. 

Lecz wiedza posiada przecież wyższe cele od 
tych, jakie przy pomocy myszy osiągnąć może i 
potrzebuje pewnej ilości żywych psów, których 
również od niego zażądano. W przeciągu kilku 
dni dostarczył ich Korzynek znaczną ilość. która 
dziwnym zbiegiem okolicznosci równała się ilości 
ogłoszeń dziennikarskich, opiewających mniej wię- 
cej tak: 

„Zginął pies, ratler, albo chart, albo pinez, i tak 
dalej. Nazwisko takie a takie, Laskawy znalazca 
otrzyma odpowiednią nagrodę* 


å 


Yoe 
Kraków, 1 Stycznia 1891 


Wniosek przyjęto oklaskami, a przewodnieśj 
w imieniu całego zgromadzenia wyraził p. ŻA 
towskiemu serdeczne podziękowanie za piękny 
dar na tak szlachetny cel. i 

Następnie p. Swieżawski postawił wniosek, by 
zarząd znowu poruszył sprawę zaprowadzenia 
nauki rolnictwa w seminaryach i przypomniał 
tę sprawę Radzie szkolnej. Wniosek ten ueliwa- 
iono. 

Po załatwieniu kilku jeszeze innych spraw 
mniejszej wagi, pożegnał przewodniczący ucze- 
stników zgromadzenia słowami: Szczęść Boże! i 
Do widzenia. 


Przegląd polityczny. 


Kraków, 31 grudnia. 


Wczoraj wyszedł drugi numer okazowy urzę- 
dowej gazety ruskiej, redagowanej jak wiadomo 
przez księdza Bobrowicza, a podpisywanej przez 
Krechowieckiego, redaktora Gasety Lwowskiej: 
Nieco może za wcześnie, ale faktycznie już w 
tym drugim numerze wystąpiła gazeta urzę dowa 
przeciwko żądaniom Romańczuka, postawionym 
na zgromadzeniu „Narodnej Rady“ i nazywa gc 
nielojalnym względem rządu i względem 
władzy kościelnej. Romańczuk postawił na wspo- 
mnianem zgromadzeniu rezolucyę, aby do spraw 
ruskiej cerkwi nikt obey się nie wtrącał i ażeby 
ruskie zakony uwolniono z rąk jezuickich. 

Na tej rezolucyi opiera Narodna Czasopyś 
swoje zarzuty przeciwko przewodnikowi ruskich 
narodowców. P. Romańczuk — pisze N. Czaso- 
pyś — postawił w swym programie: Wierność 
dla grecko-katolickiej cerkwi. Temu ustępowi pro- 
gramu zawdzięcza Romańczuk, że ruski episko- 
skopat w Galicyi program jego potwierdził. Kpi- 
skopat ruski tak rozumie ten punkt programu: 
Jeżeli mówimy, że jesteśmy wiernymi katolickiej 
cerkwi, to wszystko, co władza zwierzchnicza w 
cerkwi rozporządzi, albo rozporządziła, przyjmu- 
jemy bez protestu wraz z podległymi cerkwi 
wiernymi. Przeciwko ustanowieniu lub rozporzą- 
dzeniu tej zwierzchniczej władzy nawet na zgro- ` 
madzeniach „Narodnej Rady“ nic wnosić, ani 
przemawiać nie wolno, byłoby to bowiem niczem 
więcej, jak tylko bu nt em (1) przeciwko cerkwi, 
której się obiecało wierność. Tymczaeem cóż się 
dzieje? Ten sam Romańczuk, który mówił o 
wierności dla cerkwi i posłuszeństwo przyrzekał, 
za chwilę podnosi bunt przeciwko razporządze- 
niom papieża i wnosi rezolucyę, by nękt cudzy 
nie wtrącał się do spraw greckiej cerkwi. 

Ani rusz, nie możemy domyśleć się przeciwko 
jakiemu wtrącaniu się do ruskiej cerkwi Romań- 
czuk występował. Co się zaś tyczy zakonów, to 
trzeba być albo bardzo naiwnym, albo nie for- 
tunnym manekinem w rękach strou- 
ników szyzmy, żeby tę sprawę już wyja: 
śnioną i omówioną znowu Porusza, O sprawie 
tej można powiedzieć Roma locuta, causa finita, 
a z tymi, którzy oświadczyli wierność cerkwi, 
o tej sprawie mówić się więcej nie powinno. 
W poruszeniu tej sprawy przez Romańczuka 
objawia się tylko nielojaluość jego tak dla rządu, 
jak i dla książąt ruskiej cerkwi“. - 

ywo nam są jeszcze w pamięci wyrazy uzna- 
nia, jakie zawierał pierwszy numer okazowy 
„Naroduej Chzasopysi* dla Romanczuka i j 
piograruu. Nie minął tydzień, a już to sam 
smo na tem samem miejscu występuje p 
Romańczukowi, jako buntownikowi. Czy w 
Romańczuka i rezolucye jego są logiczne i 
sekwentne, to inna rzecz, lecz w każdym 
tak nagłego zwrotu w gazecie urzędowej ni 
dziewaliśmy się. 

Czyżby p. Romańczuk przemawiać miał w 
„Nar. Radzie* bez porozumienia się ze sferami, 
o które się oparł poprzednio i do których zwra- 
cał swe Żądania? Wygląda to tak, jak gdyby 
chciano powiedzieć p. Romańczukowi: „Ządacie 
za wiele, — tego wam nie damy !“ 


Z Rosy 

Według zapewnienia dzienników angielskich 
ambasador rosyjski w Londynie otrzy- 
mał polecenie z Petersburga, ażeby zawiadomił 
delegatów, wybranych na znanym meetingu w 
Guildhalli, iż nie mają po co udawać się do Pe- 
tersburga, gdyż ich tam nikt nie przyjmie i nikt 
nie wysłucha ich protestn przeciwko prześlado- 
waniu żydów. 04 pierwszej chwili było już po- 
stanowionem, Że nie zostaną oni przypuszczeni 


Zresztą wszystko odbywało się w porządku. 
Anatomia patologiczna i bakterologia, czyniły ol- 
brzymie postępy, ludzie umierali sobie spokojnie 
dalej, ogłoszeń p. t. „Zginął pies“, przybywało 
w zastraszający sposób, a Korzynek tak w prze 
ciągu krótkiego czasu rozszerzył swoje | sto 
sunki i znajomości, że już po pół roku grywa 
na scenie jednego z przedmiejskich stow$erz 
szeń dobrodusznych starców i sympatycznye 
ojców. 

Aby módz swym współczesnym jeszcze więcej 
przynieść korzyści, zajmował się Korzynek po- 
średnictwem. Codzień rano studyował w kawiarn 
inseraty, a przeczytawszy np., że jest do sprz 
dania magiel, oglądał ją i póty zalecał różny 
kramarzom, aż udało mu się którego z nich 
kupna nakłonić. Tak więc pośredniczył w kupi 
i sprzedaży omnibusów, papug, welocypedów, fol 
tepianów, lankastrówek, starych okien, cyfer, g 
dających nzpaków i t. d. A ponieważ dzięki m 
łejj wzbudzającej zaufanie twarzy i ujmującemń 
obejściu się, wiodło się mu bardzo dobrze, za- 
przestał wszelkich ubliżających mu obecnie sto- 
sunków z anatomią patologiczną. 

Obok pośrednictwa pisał różnym ludziom po- 
dania o zniżenie podatków, o uwolnienie od opłaty 
szkolnej, o udziełenie jałmużny, a według potrze- 
by układał także zmienionym pismem grubiańskie 
i odgrażające się anonimy. 

Pewnego razu śniło mu się o zielonym | R 
postawił na loteryi i wygrał sześćset guldeczow 
które złożył w miejskiej kasie oszczędności. „Od 
tej szezęśliwej chwili stał się również autoryte- 
tem w układaniu kombinacyi loteryjnych na BPra- 
gę , na Berno i tak dalej, (Dok. nast.) 
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do cara, ale zrazu chciano im udzielić posłucha- 
nia u Pobiedonoscewa, jako prokuratora 
synodu, lub u Durnowa, jako ministra spraw 
wewnętrznych. Potem jednak rozważono, że „by 
łoby ubliżeniem dla Rosyi przyjmować urzędo- 
wnie do wiadomości rezolucye, uchwalone na pry- 
watnem zgromadzeniu cudzoziemców, a dotyczą- 
ca wewnętrzuych spraw rosyjskich“ — i zdecy- 
dowano wręcz oświadczyć deputacyi angielskiej, 
że nie będzie wcale przyjęta. 

Nowoje Wremia z życzliwością omawia osta- 
tnig mowę Freycineta, kładąc nacisk na usi- 
łowania Francuzów ku wzmocnieniu trzeciej re- 
publiki. Dziennik rosyjski wyraża z lekka obawę, 
aby w wewnętrznem życiu Francyi nie powstały 
nowe walki partyj, i aby który z sąsiadów 
Francyi z walk tych nie skorzystał. 
Now. Wr. kończy uwagą. iż uzupełnienie 
dzieła obrouy narodowej jest kwe- 
styą bytu dła republiki francuskiej. 

Z Kurlandyi donoszą do Mosk. Wied., że 
Niemcy w prowincyach bałtyckich usilnie starają 
się i nie bez skutku, trzymać się polityki opo- 
zycyjnej. Oto niedawno „Kurlandzkie towarzy- 
stwo literackie“ z powodu 75-letniego swego ju- 
bileuszu wybrało na honorowego członka pana 
Greifenhagena, który za opozycyę przeciw 
rządowi uwolniony został od obowiązków burmi- 
strza Rygi. „Agitacya opozycyjna — piszą Mosk 
Wied. — wszędzie daje się zauważyć: w domu 
i w szkole, w kościelei na zgromadzeniach. Klu- 
by nie prenumerują wcale pism rosyjskich, i 
o Rosyi nikt nie wspomina. Widocznie ludność 
niemiecka wierzy w skuteczność tej agitacyi, gdyż 
tak się zachowuje, jak gdyby znajdowała się nie 
w Rosyi, ale w jakiej prowincyi niemieckiej. 


Z Serbii. 
Memoryal królowej Natalii, nad którym sku- 
oczyna — jak wiadomo — przeszła do porządku 


\ziennego; dostał się teraz do powszechnej wia- 
omości ze wszystkiemi szczegółami i dał po- 
ód do bardzo zawziętej dyskusyi między 
ziennikami, z których jedne stanęły po stro- 
ie królowej inne po stronie Milana. Na tę 
dyskusyę odezwał się Odjek z uwagami, wyja- 
śniającemi motywa i znaczenie uchwały skupczy- 
ny, potępiającemi postępowanie Natalii i przed- 
stawiającemi zgubne skutki, jakie z dalszego za- 
targu dla kraju i dynastyi wyniknąć mogą. 
Dziennik ten pisze dalej: „Jedno jest jasnem i 
widocznem, że rodzice króla obowiązani są zaj- 
mować stanowisko wyraźne i niedwuznaczne: 
albo są oni członkami domu królewskiego, a 
wtedy podlegają karności dworu królewskiego — 
a względnie regencyi, — albo nie są, a wtedy 
należą przed trybunał prawa powszechnego. 
W każdym razie zaś nie wolno członkowi dyna- 
styi dopuszczać się czynów, które mogą zaszko- 
dzić ważnym państwowym lub dynastycznym 
interesom. W rezolucyi skupczyny żawarte jest 
wyrażne wezwanie do rządu, aby wyszukał od- 
powiedni sposób rozwiązania sprawy spornej, by 
kraj ochronie od dalszych zakłóceń spokoju. Wy- 
niku zadowalniającego można się spodziewać tem 
więcej, że w tej sprawie między interesami pań- 
stwa a dynastyi istnieje zupełna i absolutna soli- 
darność, a wszystkie decyduiące czynniki zgodne 
są w tem pragnieniu, aby powagę królestwa serb- 
skiego i jego tronu raz na zawsze i stanowczo 
ochronić od powtarzania się podobnych przykrych 
wydarzeń“. 

Już dawniej. kiedy stronnictwo radykalne do- 
stało się do steru władzy, postawiono jako zasadę : 
zwimięcie armii stałej, a przynajmniej zmniejsze- 
nie jej do liczby bardzo szczupłej, a przeniesie- 
nie punktu ciężkości do milicyi, która w broń po- 
winna byćjzawsze zaopatrzoną. Na chwilę zdawało 
się, że ta zasada znajdzie uznanie w skupczynie i że 
będzie uchwaloną ustawa, ktera wprowadzi zu- 
pełny przewrót w organizacyi armii. Jednak za- 
pobieżono temu o tyle, że armia pozostała w do- 
tychczasowyin ustroju i liczbie, a milicya ma ce- 
chę rezerwy. Teraz, kiedy nadszedł transport 
broni zagranicznej (z Rosyi) systemu Berdana, 
klub radykalny zażądał, aby ta broń został roz- 
dana milieyi. Rząd Sprzeciwiał się temu, bo ta 
broń przeznaczona jest dla armii stałej, ale ustę- 
puje o tyle, że zgadza się na rozdanie milicyi 
broni dawnego systemn Peabody. To zarządzenie 
może teraz nie grozi takiem niebezpieczeństwem, 
jak przed dwa laty, kiedy wśród wrzawy poli- 
tycznej w kraju zwolennicy Karageorgiewiczów 
mogli byli łatwo wywołać zbrojne powstanie 
przeciw dynastyi Obrenowiezów. 


Z Rumunii. 


Jak wiadomo — Izbą poselska po długiej roz- 
prawie przyjęła adres do korony w odpowiedzi 
na mowę tronową. Przeprowadzenie tego adresu 
w Izbie równa się zwycięstwu teraźniejszego ga- 
binetu umiarkowanych konserwatystów wraz ze 
skrajnymi demokratami 0 mięszanej barwie po 
części socyalistycznej, po części rusofilskiej. 

Równie zaciętą walkę musiał gabinet stoczyć 
w senacie. Sytuacya była ta nawet wielce kłopo- 
„tliwą. Albowiem podczas rozprawy w Izbie in- 
terpelowano ministerstwo o przystąpienie Rumu- 
nii do potrójnego przymierza i o konwencyę woj- 
skową. Na to zapytanie odparł miuister Spraw 
zagranicznych, że przymierza nie zawarto, ale 
przyznał, że Rumunia mogłaby się znaleść w ta- 
kiem położeniu, iżby dla obrony swej politycznej 
niezależności uznać musiała za stosowne zawrzeć 
konwencyę wojskową z potężnym sąsiadem. Przez 
to wskazał, że interes Rumumii tkwi ewentualnie 
nie w zbliżeniu się do Rosyi, lecz raczej w zbli- 
żeniu się do Austryi. Widocznie, aby popsuć ko- 
rzystne wrażenie tych wyjaśnień podezas rozpra- 
wy w senacie, jeden z senatorów opozycyjnych 
przedłożył do uchwały rezolucyę, wzywającą rząd, 
aby na rzecz Rumunów na Węgrzech interwe- 
niował. Minister spraw zagranieznych odrzekł na 
to otwarcie, że ubolewa nad tem, iż taka rezolu- 
cya została przedłożona, bo zasada mięszania się 
w sprawy cudze jest w ogóle goduą potępienia, 
a dla małych państw bardzo szkodliwą. Wnio- 
skodawca postąpił sobie nieroztropnie i niepa- 
tryotycznie. Rumuni wszyscy powinni we wła- 
snym interesie oświadczyć się przeciw tej Zasa- 
dzie, bo przecież nie dopuściliby nigdy stosowa- 
nia tej zasady do Rumunii, a przeto nie mogą stoso- 
wać jej na zewnątrz. Rząd wiernie i lojalnie speł- 
i swoje międzynarodowe zobowiązania. Unikanie 
nterwencji jest jedyną polityką. jakiej Rumunia 
„ymać się powinna, ta polityka bowiem zapew- 
iła jej ochronę indywidualności politycznej i po- 
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zwoliła utworzyć państwo samoistne, które sza- 
nując własną godność, zdobywa sobie uszanowa- 
nie sąsiadów. 

Takie wyjaśnienie przyjęto rzęsistemi oklaskami, 
poczem rezolucya została odrzucona, a „adres u- 
chwalony 66 głosami przeciw 8. W ten sposób 
ministerstwo, a z niem teraźniejszy kierunek poli- 
tyki zagranicznej odniosły zwycięstwo w senacie, 


w którym niedawno przy wyborze prezydyum 


kięskę poniesiono. 


Sprawy miejskie. 


(Posiedzenie Rady miejskiej s dnia 30 grudnia.) 


Przewodniczący prezydent dr. Szlachtowski. 
Sekretarz prezydyum odezytuje nadesłane do Ra- 
dy dwa pisma przeniesionego do Wiednia radcy 
sądowego 'p. Louis-Wawel, który dedykuje radzie 
pracę swoją p. t. „Przechadzki kronikarza po 
Rynku krakowskim, oraz składa godność członka 
wielkiego wydziału Kasy Oszczędności, z prośbą. 
aby jego projekty reform tej finansowej instytu- 
cyi ziożone zostały w archiwum miejskiem, jako 
ślad dobrej woli na pożytek miasta. Na wniosek 
prezydenta Rada uchwala złożyć podziękowania 
p. Louis. Zarząd dobroczynnej instytucyi zakład 
św. Jadwigi. którego prezesową jest hr. Andrze- 


jowa Potocka uprasza o zapomogę. Odezutuje se- 


kretarz prezydyum dwa pisma starostwa górni- 
czego w Krakowie, których najważniejszym ustę- 
pem jest zawiadomienie Rady, iż termin do roz- 
poczęcia robót wodociągowych przy terenie źró- 
de? regulickich ze względu na rozwój przemysłu 
górniczego w okolicy oznaczony został, jako osta- 
teczny do 1895 roku. Prezydent zawiadamia o 
ofiarach p. Jana Armółowicza na rzecz ubog'ch 
miejscowych w węglu, chlebie i innych artyku- 
łach coraz częściej składanych i wnosi, aby 
Rada upoważniła go do podziękowania ofiaroda- 
wey. 

Odpowiada prezydent na interpelacyę dra 
Kohna w sprawie płac nauczycieli religii mojże- 
szowej w szkołach ludowych tutejszych zapewnie- 
niem, iż rzecz ta wkrótee uregulowaną zosta 
nie. 

R. m. dr. Boroński interpeluje prezydyum. 
dla czego członkowie Rady nie otrzymali dotych- 
czas zamknięć rachunkowych za rok 18868, — i 
zapytuje, kiedy rozpocznie się dyskusya nad pre- 
liminarzem budżetu gminy. Prezydent odpowiada 
iż dotychczas jeszcze sekcye nie zakończyły swo- 
ich czynności w tej sprawie. 

R. m. dr. Jordan zawiadamia, iż Towarzy- 
st vo opieki zdrowia wniosło do rady szkolnej 
po wie o zmianę godzin nauki w szkołach ludo- 
wyc ' podczas zimy i prosi prezydenta, po wszech- 
stronnem uzasadnieniu potrzeby i pożytku tyeh 
zmian, aby jako przewodniczący rady szkolnej 
dopomógł do uwzględnienia żądania Towarzystwa 
opieki zdrowia. (O wniosku Towarzystwa zamie- 
ścililiśmy intormacyę na czele kroniki wczoraj- 
szego numeru). 

R. m. dr. Kohn zawiadamia Radę, iż znów 
otrzymał wiadomość o zamierzonej budowie pry- 
watnego domu na stokach Wawelu. Gorącemi 
słowy uzasadnia mowca potrzebę  rozpostarcia 
troskliwej opieki, aby wspaniała pamiątka prze- 
szłości narodowej, droga nie tylko z estetycznych 
lecz i z patryotyczuych względów nie była dalej 
szpeconą. 

W tym duchu stawia dr. Koh u kategoryczuy 
wniosek, aby Rada wezwała prezydyum oraz se- 
kcyę gospodarczą i skarbową do obmyślenia 
sposobów zapobieżenia dalszemu zabudowywaniu 
stoków Wawelu, oraz, aby dziś już istniejące 
domy prywatne z biegiem lat mogły zostać zbu- 
rzone. Wniosek ten poparł również r. m. Bia- 
sion i Rada żądanie aprobowała. 

Jako wniosek naglący r. m. dr. Kasparek 
przedkłada eo następuje : 

Z uwagi, że agendy gminy m. Krakowa zwię- 
kszają się z każdym rokiem w ogóle, — z uwa- 
gi, że w nadchodzącym roku agendy te z powo- 
du budowy wielu nowych gmachów jeszcze bar- 
dziej się wzmogą i w prostem następstwie tego, 
prezydent miasta dla podziału pracy i odpowiedzial- 
ności częściej będzie zmuszonym posługiwać się za- 
stiępstwem I wiceprezydenta miasta, który tem 
samem w większej jeszcze mierze czas i prace 
swoją poświęcać będzie zniewolonym dla spraw 
miejskich, — a co bez uszczerbku dla spraw 
własnych stać się nie może, podpisani radcy 
miejscy, opierając się za ostatnim ustępie $. 58 
statutu, stawiają następujący wniosek naglący : 
I wiceprezydentowi miasta wyznacza Rada miej- 
ska na podstawie $. 58 statutu za zastępstwo pre- 
zydenta wynagrodzenie na rok 1891 w kwocie 
3000 złr. i upoważnia sekcyę skarbową do wsta- 
wienia tej kwoty w rozchód budżetu na rok 
1891. Podpisani: Dr. Kasparek, A Wodzi- 
cki, Wentzl, ks Chotkowski, Redyk, 
Pareński, Słonecki, Slęk, Beringer, 
Tarnowski, Gejsler, Obaliński, Ja- 
wornieki Hajdukiewicz Rosenblatt, 

Nad sprawą tą wywiązuje się ożywiona dysku- 
sya. R. m. dr. Styczeń żąda odesłania wnio- 
sku do sekcyi prawniczej, bo chociaż podziela 
pogląd eo do potrzeby wynagrodzenia pracy wi- 
ce-prezydenta, we wniosku widzi zmianę statutu 
gminy, który orzeka. iż wice-prezydent bezpła- 
tnie ma pełnić swoje obowiązki. Tego rodzaju 
sprawy, obciążające budżet gminy, doraźnie zała- 
twiane być nie powinny, sprzeciwia się to bo- 
wiem regulaminowi. 

R. m. Kohn znajduje, iż nie wypadało nawet 
uchwalać nagłości tej sprawy ze względów for- 
malnych, obciążenie budżetu bowiem kwotą wyż- 
szą nad 300 złr. rocznie a 2000 jednorazowe, 
bezwarunkowo doraźnie załatwianem być nie 
może. 

R. m. Boroński oświadcza, iż wniosek jako 
nagły traktowanym być nie może, Rada bowiem 
zaskoczoną nim została Na podstawie statutu 
gminy uchwalenie dla wice prezydenta pensyi 
stałej nie jest dopuszczalnem, mogą zaś być tyl- 
ko oznaczone dyety za ten czas, w którym wice- 
prezydent zastępuje prezydenta. Jeżeliby sprawa 
nie miała być odstąpioną sekcyi prawniczej, to 
mowca wnieśćby musiał przejście nad wnioskiem 
do porządku. 

Przemawiają jeszeze w tej sprawie za wnio- 
skiem dr. Kasparek, a za odesłaniem do se- 
keyi dr. Styczeń, dr. Paszkowski Stani- 
sław i dr. Kohn. Rada imponującą większością 


głosów przychyla się do wniosku dra Stycznia i 
odsyła sprawę do sekcyi prawniczej. 

Z porządku dziennego w imieniu sekcyi III 
radca m. dr. Pieniążek po umotywowaniu 
wnosi: 

Gmina m. Krakowa wystawi w formie praw- 
nie obowiązującego aktu notaryalnego oświadeze- 
nie, iż się obowiązuje wypłacać państwu przy- 
rzeczoną na mocy uchwały Rady miejskiej z d. 
24 maja 1888 kwotę 3000 złr. rocznie, a to tak 
długo, jak długo nauka artystycznego przemysłu 
udzielaną będzie w wyższej szkole przemysłowej 
w Krakowie przynajmniej w rozmiarze, odpowia- 
dającym teraźniejszej organizacyi kursów miej- 
skich, a to od dnia otwarcia szkoły. 

Do podpisania aktu notaryalnego upoważnia 
się prezydenta miasta, oraz radców miejskich dra 
Michała Ichheisera i dra Karola Pieniążka. 

Bez dyskusyi uchwalono. 

W imieniu komisyi dla podniesienia dochodów 
miasta r m. Muczkowski wnosi: 

Wezwać Radę szkolną okręgowa miejską, aby 
na zasadzie artykułu VIII ustawy krajowej z d. 
2 lutego 1885 nakładała na pokrycie potrzeb na 
płace dla nauczycieli szkół miejskich, począwszy 
od roku 1891 dodatki do podatków stałych do 
wysokości 12 %. 

I ta sprawa również wywołuje długą zasadni- 
czą dyskusyę, którą rozpoczął dr. Propper. 

Mowca argumentami prawniczej natury wy- 
kazuje, iż wniosek w przytoczonej formie nie od- 
powiada obowiązującym ustawom. Dr. Propper 
skończył swoje przemówienie następującym wnio- 
skiem: 

Zważywszy, że obowiązek pokrycia wydatków 
na szkoły ludowe pospolite okręgu krakowskiego 
miejskięgo cięży na gminie m. Krakowa, zwa- 
żywszy, że uchwalanie sposobu pokrycia wydat- 
ków gminnych prawidłowo należy do budżetu. 
Rada miasta uchwali: nad wnioskami komisyi 
przechodzi się na teraz do porządku dziennego. 

W tejże sprawie przemawiają r. m. dr. Zol), 
ktory wnosi, aby sprawę odesłać do sekcyi szkol- 
nej, która w porozumie: iu z prawniczą, ponownie 
rzecz zbada, dr. Kohn, a. Styczeń, referent 
Mueczkowski, dr. Rosenblatt, Pawli- 
kowskii dr Kasparek, w konkluzyi referent 
p. Muczkowski łączy się z wnioskiem dr. 
Zolla, aby sprawę odesłać do sekcyi szkolnej, 
która w połączeniu z prawniczą przedłożyć ma 
ostateczną swoją opinię do połowy stycznia. Ten 
wniosek Rada uchwaliła. 

Imieniem sekcyi ekonomicznej naczelnik wy- 
działu p. Skrzyniarz przedkładał jeszcze wnio- 
sek o Zatwierdzenie ofert na dostawę dia gminy 
owsa, siana i słomy, ze względu wszakże na 
wygórowane ceny tych artykułów r. m. hr. Wo- 
dzieki wniósł, aby rozpisaną została nowa licy- 
tacya na dostawę. W dyskusyi wzięli udział r. m. 
Kwiatkowski, Birnbaum, dr. Propper, 
wiceprezydent Friedlejn i Chrzanowski 
poczem Rada postanowiła ogłosić nową licytacyę 
na- dcstawę,-a- do-jej-zatwierdzeałauabywać sło- 
mę siano i owies w administracyi własnej, 

R. m. Boroński zwraca uwagę, iż na po- 
rządku dziennym są zamieszezone wnioski © za- 
mknięciach rachunkowych, których członkowie 
Rady nie otrzymali, prosi zatem, aby je przeu 
następnem posiedzeniem doręczono. 

Po tem przemówieniu zawiesił prezydent obra 
dy jawne i przystąpiono do poufnych przy drzwiach 
zamkniętych. 


KoPORIJIx2a. 


Kraków, 31 grudnia 


Serdeczne życzenia pomyśiności staropolskim 
obyczajem zasyłamy wszystkim przyjaciołom i czy- 
telnikom naszego dzieanika i składamy gorące po- 
dziękowanie za nadesłane nam już powinszowania 
zarówno z miasta, kraju, jak zagranicy — zape- 
wnieniem, iż te objawy bezinteresownej życzliwości 
są dla nas najmilszą zachętą de żmudnej, lecz nie 
bezowocnej pracy na pożytek naszej biednej ojczy- 
zny. 

W feletonie zaczynamy nowelę Juliusza Tur- 
czyńskiego, osnutą na tle historycznem z połowy 
przeszłego stulecia. Bohaterem noweli jest słynny 
herszt opryszków huculskich, Aleksy Dowboszczuk, 
zwykle Doboszem zwany, który za panowania Au- 


gusta II[ napadami swemi przez czas dłuższy nie: 


pokoił całe podkarpacie. Pieśni i podania ludowe 
sławią jego dzielność, niezrównaną odwagę i prze- 


biegłość, wspaniałomyślność obok okrucieństwa. Rysy 
te charakteru nie są tylko samym wytworem fan- 


tazyi, jak Świadczą zebrane o nim wiadomości w 
dziele K. Wł. Wójcickiego: „Stare gawędy i obra- 


2y“ (Warszawa 1540) i przechowane dotąd doku- 


menty i akta, z których dr. Turczyński skorzystał. 


Obok żywej i całą realistyczną wiernością pochwy 


conej charakterystyki ruskich górali, celuje autor w 
naszem powieściopisarstwie jako znakomity peizaży- 
sta, a kreślone jego piórem widoki górskie są, Śmia- 
ło rzec można, malowane z natury, gdyż od lat 
wielu zwiedza autor corocznie pasmo czarnohorskie, 
gdzie się właśnie rozgrywa zajmujący draraat, bę- 
dący przedmiotem jego powieści. 

Rada miejska na ponfnem posiedzeniu wybrała 
wczoraj ponownie I wiceprezydentem miasta na bie 
żącą kadencyę sześcioletnią, dotychczasowego wice- 
prezydenta p. Józefa Friedleina, który gorliwą 
i energiczną pracą od długiego lat szeregu służące 
miastu, zjednał sobie poważanie nietylko przyjaciół. 
lecz i przeciwników politycznych w miejskiej repre- 
zentacyi. Wyborem tym szczerze cieszyć się można, 
dokładna bowiem znajomość całego toku miejskiej 
gospodarki, sumienność i sprężystość, jakiemi od- 
znacza się p. Friedlein, mogą być dobrą wróżbą, iż 
sprawy miasta, tak wiele i w rozliezny h kierunkach 
pozostawiające obacnie do Życzenia, znajdą w nim 
orędownika na pożytek mieszkańców i chluhę sta- 
rego grodu. 

W głosowaniu kartkami na 54 głosujących otrzy- 
mał p. Friedlein 44 głosy, co jest wymownym dowo- 
dem, iż godność swoja zawdzię:za nie partyjnym 
względom, lecz zaufaniu, jakie posiada wśród przewa- 
żnej większości członków Rady. dbających wyłącznie 
o dobro miasta Oprócz wybranego 4 głosy otrzymał 
p. Jan Kwiatkowski, po jednym głosie pp. dr. Wei- 
gel, Jakubowski, Domański i Muczkowski, dwie 
kartki oddano próżne. 

Wybór p. Friedleina przyjęli członkowie Rady 
gorącemi oklaskami. Po podziękowaniu za zaułanie 


złożył nowo wybrany wiceprezydent wymaganą przy- 
sięgę służbową. 


W dalszym ciągu obrad poufnych Rada zamia- 
nowała p. F.lkla etatowym sekretarzem magistratu 
i uchwaliła nie obsadzać na razie posady nadetato- 
wego sekretarza, a natomiast utworzyć posadę nad- 
etatowego adjunkta, którym zamianowany został p. 
Fueciliński 

Następnie postanowiono cztery posady nadetato- 
wych aplikantów zamienić na posady etatowe i u- 
tworzyć dwie nowe posady nadetatowych aplikantów, 
oraz rozpisać konkurs celem ich obsadzenia. 

Kanceliztą magistratu zamianowany został p. Mie- 
czysław Białkowski, dotąd urzędnik Towarzystwa 
Kredytowego rękodzielników i przemysłowców w 
Krakowie. 

Spis ludności. Karty spisowe, czyli tak zwane 
karty oznajmienia, znajdują się już w ręku każdego 
lokatora, zajmującego oddzielne pomieszkanie. We- 
dług urzędowej instrukcyi lokat! ' ma kartę wypeł- 
niona oddać właścicielowi lub z. ządey domu naj- 
później 8 stycznia, a właściciele mów wówczas 
wypełnią arkusze okładkowe, wszyją w nie wszyst- 
kie karty oznajmienia, zebrane z każdego domu, i 
oddadzą w magistracie w biurze statystycznem. Od- 
dawanie to kart ma nastąpić najróźniej do 5 sty- 
cznia. To są najdalsze termina instrukoyi, 

Byłoby jednak rzeczą bardzo pożądaną, aby lo- 
katorowie już 1 stycznia karty oznajmienia oddali 
gospodarzowi, bo ich praca wymaga co najwyżej 
małe pół godziny zajęcia, a właściciele mogliby 
skontrolować te karty i wypełnić arkusze okładko- 
we i opisy posiadłości w taki sposób, aby już 2 
stycznia oddali je do biura statystycznego. Właści- 
ciele tyłko w bardzo wielkich domach będą mieli 
czynność nieco dłuższą, w domach średniej wielkości 
i w małych, zestawienia ich nie przedstawią tru- 
dności i nie będą wymagały więcej jak godzinę ro- 
boty. Większa część inteligentnej ludności będzie 
więc mogła już 2 lub 3 styczaia oddać do biura 
statystycznego wypełnione formularze, a to pozwoli 
biuru przystąpić natychmiast do kontroli i wielce 
ułatwi czynność, 

Karty wszelkie po domach roznosili sami kemi- 
sarze spisowi, aby mogli wszędzie udzielić potrze- 
bnych pouczeń, i oni sami będą chodzić od domu 
do domu dla kontroli, ale oddawanie wypełnionych 
kart przez gospodarzy domów jest obowiązkiem 
wprost na nich ciężącym i każdy właściciel, zebra- 
wszy karty, musi je sam odstawić do biura staty- 
stycznego. 

Znaki cechów starożytnych polskich , używa- 
ne niegdyś jako godła rzemieślników i przemysłow- 
ców naszych w dawnych wiekach, z przechowanych 
małych pieczątek odtworzył i artystycznie w wiel- 
kich rozmiarach wykonał niestrudzony w badaniach 
przeszłości naszej mistrz Jan Matejko. 

Umieszczone przy malowaulu polichromii na ścia- 
nach prezbiteryum, lub obecnie odnawianej nawy 
kościoła Panny Maryi, jako świątyni przez kupców 
i mieszczan krakowskich niegdyś wzniesionej, stano- 
wić mogą ważne a pierwszorzędne źródła dla hisio- 
ryków i archeologów. 

Byłoby zapewne życzeniem teraz bardzo pożąda- 
nem, ażeby magistrat krakowski, korzystając z tych 
nowych zdobyczy i mając już gotowe a dokładne 
wzory tych ciekawych znaków, nietylko wprowadził 
starodawny herb stołecznego miasta 
Krakowa, tyle wieków dawniej używany, do dzi- 
siejszego użytku swojego, lecz nadto aby wszystkie 
dawne znaki cechowe umieścił w dokładnych ko: 
piach na ścianach w sali radnej, na przypomnienie 
związku z przeszłością. 

Rada szkolna krajowa na polecenie minister- 
stwa wydała okólnik do wszystkich dyrekcyj szkół 
średnich, którym zarządziła, aby dyrektorowie z u- 
wagi na okoliczność, iż abituryenci szkół średnich 
wstępując do wyższych zakładów naukowych, oka- 
zują często nieznajomość przepisów immatrykulacyj 
nych, a w szczególności także przepisów, odaoszą 
cych się do służby wojskowej, pouczali abituryen- 
tów we właściwym czasie o dotyczących przepisach 
Mają również dyrekturowie obowiązek wzywania ma 
turzystów, by postarali się wcześnie o dokumenty, 
wymagane nową ustawą o słnżbie wojekowej. 

Minister oświaty wyznaczył z dotacyi państwo- 
wej na cele popierania sztuki kwotę 3000 złr. dla 
miasta Krakowa. Kwoia ta ma być użytą na wy- 
konanie sześciu posągów i ustawienie ich w niszach 
odnowionego prezbyterynm kościoła N. Maryi Panny. 
Posągi wykona jeden z krakowskich rzeźbiarzy. Od- 
nośne szkice mają być przedłożone p. ministrowi. 

Z teatru. Jutro we czwartek danym będzie po 
raz dziesiąty wesoły „Klub kawalerów" Michała 
Bałuckiego, cieszący się z wszystkich nowości tego 
sezonu największem powodzeniem W sobotę w miej 
sce zapowiedzianej komedyi „Ojciec marnotrawny“, 
wznowioną zostanie zabawna komedya Mozera „Woj- 
na podczas pokoju*, Zmiana ta nastąpiła wskutek 
zusłabnięcia p. Konopki, który przez kilka dni uie 
może na próbach bywać. W niedzielę ujrzymy dra- 
mat „Przeor Panlinów* z p. Żelazowskim w roli 
tytułowej. 

Na ślizgawkach obok ogrogu botanicznego i w 
parku krakowskim jutro w czwartek przygrywać 
będzie orkiestra wojskowa od godziny 2!/, do 57/, 
po południu. 

Samobójstwo. Dziś około godziny drugiej po 
południu przed główną bramą kościoła N. P. Ma- 
ryi w Rynku młody, nieco wyżej nad 20 lat li- 
czący pomocnik ślusarski, według własnego zezna- 
nia rodem z Krowodrzy, Jan Drzyżdziński, wystrze 
lił do siebie dwa raza z rewolweru i zranił się raz 
w okolicy serca, drugi raz w opłuenę. Poranionego 
straż policyjna odwiozła do kliniki chirurgicznej, 
gdzie natychmiast udzielono mu pomocy. Przyczyna 
zamachu na własne Życie na razie nie jest znaną. 

Lwów, 30 grudnia, (Koresp. N. Reformy). Na 
wczorajszem posiedzenin Rady miejskiej postawił 
dr. Byk rezolucyę, wzywającą magistrat do stogo- 
wnej redukcyi klas w szkołach ludowych. Jak wy- 
jaśniał dr Byk, to rezolucyą tą nie dąży do obni- 
żenia frekwencyi, ale ma na celu pomieszczenie 
szkół tak urządzić. aby przeciętna liczba dzieci w 
jednej klasie zbliżyła się ile mużności do cyfry ma- 
ksymalnej 70, podczas gdy teraz wskutek rozmai- 
tych przyczyn klasy liczą po 40, a nawet 30 dzieci 
i wskutek tego koszt ich utrzymania jest niesły- 
chany (1146 złr. na jednę klasę), W Krakowie 
koszt nauki jednego ucznia wynosi 11:90, a we 
Lwowie 32 złr. 

Przeciwko rezolucyi przemawiali Goldman i Pię- 
tak, za nią Marchwieki i referent Dulęba 

Po wyjaśnieniu inspektora Baranowskiego rezolu- 
cyę przyjęto. 

Na porządek dzienny przyszła Spruwa kosztów 
administracyjnych. <= Pochłaniają one we Lwowie 
400 000-ałr. rocznie. Podczas gdy w Wiedniu za- 
rząd wymaga 11—12, w Pradze 10, w Krakowie 


31, Lwów wydaje na administracyę 34 pre. ogółu 
wydatków, a mimo to nie jest dobrze administrowa- 
ny. Dokuczają nietylko zaległości w załatwianiu 
spraw, ale i w wykonywaniu uchwał. Cały szereg 
spraw jest zapominanym , np. ustanowienie komisyi 
statystysznej i przemysłowej, wydanie instrukcyi dla 
lekarzy itp. Sprawy chodzą po niewłaściwych esk- 
cyach. Miasto, mające 5 dzielnie, liczy 6 okręgów 
kominiarskich, a 7 lekarskich. Sprawy sanitarne w 
wielkiem zaniedbaniu i brak kontroli publicznej nad 
niemi. Sprawozdania z trzechletniej działalaości, o- 
głaszane po upływie kazdej kadencyi, są niewy- 
starczające. Radny Syroczyński postawił wnio- 
sek, aby magistrat co roku ogłaszał szczegółowe 
sprawozdanie o swoich czynnościach i o wykonanin 
uchwał. 

Radny Byk przypomoiał, że 115.000 złr, wy- 
dawanych na zarząd, przypada na przekazany za- 
kres działania. Wiedeń doznał pod tym względem 
ulgi, a Lwów musi się dopiero starać o to. Po ob- 
jęciu prezydentury przez p. Mochnackiego znaleziono 
zaległości od 18 lat, W końcu wyraził nadzieję, że 
projektowana ankieta zapewne zaradzi złemu bodaj 
trochę. Rezolucyę Syroczyńskiego uchwalono. 


Podgórze, 31 grudnia. (Koresp. N. Reformy). 
Wczoraj urządziło kilkudziesięciu obywateli naszego 
miasta ucztę pożegnalną na cześć naczelnika sądu 
p. Edmunda Gaertnera, udającego się na posadę 
radcy sądu w Krakowie. Uczta ta odbyła się w sa 
lach pierwszego piętra restauracyi p. Kollorosa. — 
Pierwszy przemówił burmistrz p Wacław Adamski, 
notaryusz, podnosząc ©ieocenione zasłngi ustępujące- 
go naczelnika, prawość jego charakteru, cichą a 
skuteczną pracę, Sprawiedliwe i sumienne sprawo- 
wanie urzędu sędziowskiego, jakoteż powszechny Bza- 
cunek, jaki zyskał sobie p. Gaertner nietylko w 
Podgórzu, ale i po za jego obrębem, — a wyrazi- 
wszy szczery Żal z powodu opuszczenia miasta, 
wzniósł imieniem gminy toast na pomyślność radcy. 
Następnie wznosili toasty ks. kan. Szerszeń w imie- 
niu duchowieństwa, p. adjnnkt Górski w im. sądn, 
dr. Guńkiewicz w im. adwokatów, p. Horak w im. 
notaryatu, dr. Aronsohn w im. lekarzy, p. Gustaw 
Baruch w im. przemysłowców, pp. Nowacki i Ma- 
ryjewski w im. mieszczan, p. dyrektor Bednarski w 
im. szkoły, p. Biliński w im, urzędników autonomi- 
eznych, p. Serkowski Stanisław w im. inżynierów i 
znawców sądowych, p. Koziański w im. rękodzielni- 
ków, a p. nadiożynier Serkowski zakończył ucztę 
staropolskiem „kochajmy się*. 

Z Biały donoszą nam, iż p. Karol Strzygowski, 
burmistrz tego miasta, zrezygnował z swej godno- 
ści. Polska ludność miasta z niekłamanem zadowo- 
leniem przyjęła ten fakt do wiadomości. 


Oktawiusz Feuillet. Wczoraj telegram z Paryża 
doniósł o zgonie jednego z najznakomitszych powie- 
ściopisarzy francuskich, członka Akademii od 1862 
roku, następcy na fotelu po Seribem , Oktawiusza 
Feuilleta. Swiatowej sławy autor, więcej romansopisarz 
aniżeli dramaturg, chociaż dzieła jego sceniczne 
grywane były w ciągu lat 30 na wszystkich tea- 
trach Świata. urodził się dnia 11 sierpnia 18122. - 
w Saint Ló, ukończył w Paryżu kolegium Ludwika 
Wielkiego i debiutował na polu liierackiem pod 
pseudonimem Dezyrego Hazard w romansie, napisa- 
nym do współki p. t. „Le Grand vieillard*, Odtąd 
co rokn rzucał ua rynek literacki: powieści, kome- 
dye, dramaty i owe tak pełne wdzięku „przyało- 
wia* dramatyczne, które stanowiły jege literacką 
specyalność. i 

Do celniejszych utworów Feuilleta zaliczają się 
romanse: „Polichinelle“, „Onesta“, „Alix“, „La re- 
dempiion“, „Beliah“, „La clef d'or, „L'hermitage 
et le village", „Le roman d'un jeune homme pau- 
vre“, „Histoire de Sybille“, „Mousieur de Camors“, 
„Julia de Trecoeur“, „Un mariage dans„le moude“, 
„Les amours de Philippe de Boisvillers*, „La mor- 
te“; tudzież dramaty i komedye: „La nuit terrible“, 
„Le bourgeois de Rome“, „La crise“, „Le pour et 
le contre“, „La partie de dames“, „Le fruit défen- 
du“, „Póril en demeure“, „Le village“, „La fée“, 
„Dalila“, „La tentation“. „Montjoye“, „La belle an 
bois dormant“. „Le cas de conscience“, Le sphinx“, 
„L'acrobat* i t. d. 

Zarówno w przekładowej literaturze naszej, jak i 
na scenach polskich wiele bardzo utworów zmarło: 
go pisarza od długiego szeregu lat cieszyło się po- 
pularnością i znane były powszechnie. W czasach 
panowania Napoleona III imię Fenilleta było zna- 
nem w całym cywilizowanym świecie, a zawsze 
szlachetne i poetyczne często jego dzieła we wszy- 
stkich warstwach Społecznych zdobywały dla auto- 
ra popularność. 

Agent emigracyjny. Z Tomaszowa - Rawskiego 
pod dniem 22 b. m. piszą, że w mieście tem policya 
wpadła na trop agenta emigracyi brazylijskiej, pru- 
skiego poddanego Jana Jaraczewskiego, który mie- 
szkał w Tomaszowie i tam szerzył agitacyę. Kiedy 
juź z polecenia władzy uznano za konieczne are- 
sztować Jaraczewskiego i przyprowadzono go do 
magistratu miasta Tomaszowa, Jaraczewski, w cGza- 
sie spisywania protokółu, zemknął z magistratu, so- 
stawiając tam czapkę i laskę. Obecnie sąd okręgo- 
wy piotrkowski poczynił ogłoszenia w pismach w 
celu ujęcia Jaraczewskiego. 


Nowa zasługa Apuchtina. „Dnia 6 (18) gru- 
dnia b. r. — pisze Warszawskij Dniewnik — w 
życiu warszawskiego kantoru banku państwa doko- 
nanym został fakt, mający w istocie znaczenie spo- 
łeczne: w dniu tym za pozwoleniem pana kuratora 
okręgn naukowego warszawskiego nastąpiło otwar- 
cie szkoły dla dzieci stopni niższych, znajdujących 
się w służbie w kantorze banku. Ażeby zrozumieć 
znaczenie tego faktu, uależy wiedzieć, że przy kan- 
torze warszawskim jest niższych -etapoi i 
nazwy (stróżów, kuryerów, rachmietrzów ttp.) oko 
50 ludzi, których większość składa się z russkich 
familijnych osób. W więkerej części ożenien* są oni 
z Polkami i tu dość zwykłe powtórzyło się zjawi- 
sko w danym kraju, że dzieci ojeów russkich nie 
rozumieją mowy russkiej.« Nadto wiele z tych dzieci, 
doszedłszy do szkolnego wieku, pozostawało bez na- 
uki i na dobitkę często bardzo bez żadnego dozorn 
ze strony rodziców, ponieważ ojcowie całemi dniami 
zajęci są służbą, a matki gospodarką, a takoż ró- 
żuemi robotami po za domem dle powiększenia środ- 
ków do życia w rodzinie. W ten Sposób dzieci żyły 
i rosły, jak to mówią, samopus, spędzając w ob- 
ezernym dziedzińcu bankowym dni całe od rana do 
późnej nocy na zabawach tyiko i swawolach, i po- 
zostając niestety bez wychowania religijno-moralnego. 
Czyż trzeba dowodzić, jak smutne jest i nienormal- 
ne położen.e takie russkich dzieci? Owóż dla tych 
właśnie dzieci przeważnie otwario w murach war- 
szawskiezo banku państwa szkołę czysto russką £ 
russką nauczycielką pod najbliższym dozorem i kie- 
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runkiem rady pedagogicznej, złożonej również z 0- 
sób zueskich.* 

Z Borlina donoszą, iż cesarz Wilhelm nietylko 
ehce być władcą państwowym, ale i intendentem 
teatrów, przez rząd subwencyonowanych. Przed kil- 
koma dniami doniosły dzienniki o mianowaniu no- 
wego intendenta teatrów dworskich w Berlinie i to 
z rozkazu samego cesarza, dziś znowu cały Berlin 
interesuje się szeregiem rozporządzeń , dotyczących 
teatra, a inicyowanych przez samego monarchę. 
Prawdopodobnie połowa personalu tuk administra- 
cyjnego. jak artystycznego pójdzie nd Nowego Roka 
na emeryturę, aby ustąpić miejsca siłom młodszym. 
Dotychczas bowiem opera n. p. berlińska przypomi- 
asla w wielu razach przytułek dla inwalidów. Za- 
angażowani przed dwudziestu laty śpiewacy lub 
aktorzy, jako sprowadzeni na Życzenie zmarłego 
Wilhelma I, pozostawali niewzruszenie na stanuwi- 
sku, jakkolwiek potracili już oddawna głos i werwę. 
Doszło do tego. iż publiczność berlińska "aczęła 
formalnie stronie od teatrów nadwornych w Berli- 
mie. Ostatnie rozporządzenia cesarskie przewietrzą 
bezwątpienia zatęchłą nieco atmosferę subwencyono 
wanych scen niemieckich. 

Olimpijskie igrzyska w szkołach węgierskich. 
Krakowski Przewodnik higieniczny donosi: Mini- 
ster oświaty w Węgrzech, hr. Csaky, ukróciwszy 
liczbę godzin, przeznaczonych na nankę języka gre- 
ckiego, wprowadza w szkołach tamtejszych igrzyska 
na wzór tych, któremi stara Hellada czciła swych 
wybrańców. W tym celu wydał w tych dniach re- 
skrypt, polecający młodzieży szkolnej nprawianie 
sportu, mającego na celu wyrobienie sił fizycznych. 
Zaleca więc oprócz gimnastyki także szermierkę, na- 
nkọ pływania, ślizgawkę. a nadto w dalszej per- 


krytycznym znajdujemy Józ. Tretiaka rozbiór I 
tomu życiorysu Miekiewicza, napisanego przez syna 
poety; Wład. Bogusławskiego rozbiór naj- 
nowszej powieści Sienkiewicza, M. Szeliga przy- 
syła artystyczną kronikę paryską, J. Ochorowicz 
pisze o sprawach lekarskich ze stanowiska hipnoty- 
zera. Miriam tłómaczy „Uszy Midasa*, komedyę 
najznakomitszego poety czeskiego Vrchliekiego. — 
W dodatku powieść Wal. Marrenć „January“ i 
tłómaczony wytwornie „Jecelyn* Lamartina. 

— (mit) Adolf Dygasiński: „Pan Jędrzej Pi- 
szczalski*. Kraków, 1890. Druk Anczyca i Spółki. 
Tomów 2. 

Wyborny pedagog i nowelista p. Adolf Dygasiń- 
ski wzbegacił znowu literaturę naszą nową swą 
pracą. 

Autor przedstawił nam tu typ szlachcica z przed 
lat kilkudziesięciu, a więc jeszcze z czasów, kiedy 
pańszczyzna kwitła na dobre, dzięki czemu łatwe 
warunki ekonomiczne robiły go nieograniczonym 
władcą w swojem państewku i bogaczem na kilku 
wioskach. 

Pan Jędrzej Piszczalski ma przedewszystkiem tę 
zaletę, iż w interpretacyi p. Dygasińskiego nie jest 
przedstawiony tendencyjnie, jak to ma miejsce w 


przeważnej części t. zw. powieści szlacheckich, gdzie | 
stosunki minione otoczone są albo rodzajem gloryi, | 


lub też są napiętnowane znamieniem nie zupełnie 
może słusznej wzgardy. 

Silny ciałem, a słaby głową, w której nigdy nie 
błysnęła jakaś myśl poważniejsza dla brakn choćby 
odrobiny wiedzy — jest to szlachcic hałaburda, 
przepędzający całe życie na polowaniu, ujeżdźania 
dzikich koni i robiemu bronią. Lekceważy on ka- 
żdego, kto nie posiada tej siły pięści i dzielności 


NOWA REFORMA 


Spostrzeżenia «meieorologiczue 
(podług obssrwatorrum krakowskiego). 
Kraków, dnia 31 grudnia. 
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Telegramy „Nowej Reformy“ 


(Telegrarsy własne „Nowej Reformy*.) 


Poznań, 31 grudnia. Wychodźtwo do Brazylii 
zaczyna się znowu silnie wzmagać w Poznań- 
skiem. Słychać, że robotnicy z Królestwa polskie- 
igo będą znowu przypuszczani do Prus. 

Berlin, 51 grudnia. Gossler stanowczo ustępuje. 
Hintzpeter waha się z przyjęciem ministerstwa 
oświaty. 


(Telegramy Biura korczpondencyjnego | 
Warszawa, 31 grudnia. Piotrkowski sąd okrę- 


spektywie rozwija plan urządzania igrzysk krajo- | muskułów. Wychowany przez starego wiarusa i le- |gowy skazał dwóch mieszkańców z Łodzi za na- 


wych. Cwiczenia fizyczne, zainicyowane w szkołach 
ludowych, trwać mają przez cały ciąg studyów w 
szkołach średnich i nniwersyteckich. Nie noszą one 


gionistę Macieja, w atmosferze kultu dla Napoleona 
i jego czynów wojennych — nie znajduje w życiu 
swem sposobności do zużycia owego rycerskiego ani- 


mawianie do wychodźtwa do Brazylii, na rok do- 
mu poprawy. 
Wiedeń, 31 grudnia. Wiener Ztg. ogłasza usta- 


przytem charaktern nauki przedmiotów obowiązko- | muszu. W kołysce już fprzezwano go rotmistrzem, | wę dotyczącą dalszego, prowizorycznego uregulo- 
wych, lecz rozrywki i zabawy. Pływanie, bieganie, | Przenosi się więc później siłą swej imaginacyi w |wania stosunków handlowych z Turcyą i Bułga- 
zapasy ręczne, ślizgawka i ćwiczenia wojskowe ma- |rodzaj Życia, które pędzićby pragnął i z najlepszą |ryą, następnie ogłoszenie całego gabinetu co do 
ją się odbywać w ściśle ozunczonych godzinach, a| Wisrą rozpowiada o rzekomych swoich bitwach, pokrycia potrzebnych wydatków, wywołanych po- 


zbawienne akutki tych ówiczeń wpłyną nietylko na 
rozwój fizyczay młodzieży, ale i na rozwój umysło- 
wy. Nie uleganie też nauka gimnastyki zaniedbaniu, 
lsoz przeciwnie, położoną maa nią zostanie waga, 
więkeze ed dotychczasowej. Zarówno kwalifikacya 
nauczycieli gimnastyki, jakoteż ich dotacya, zostanie 


zwycięstwach i podróżach, znajdując w Macieju za- 
wsze wiernie mu potakujące echo. 

Drażliwy na punkcie swego honoru i najlepszego 
serca, z ludźmi swemi obchodzi się jednak okru- 
tnie, nadużywając swej siły i stanowiska, nie dia- 


tego, ażeby był zły, ale że tak się już ułożyły oko-, 


wodziami w Czechach, Austryi Niższej i Wyższej, 
na Śląsku i w Vorarlbergu, jak nie mniej zasił- 
ków ze skarbu państwa dla okolie dotkniętych 
głodem na Morawach. 

Tryjest, 31 grudnia. Austro-węgierska barka 
„Marya Aodriana* skutkiem burzy w porcie ze- 


ulepezoną ; —— nauka gimnastyki ma być wprowa- | liczności, Mimo częstych zwad z poddanymi, sto-|rwała się z kotwicy i chociaż trzy parowee 
dzoną do szkół żeńskich przez osobne nauczycielki, |SUnki jego z nimi i licznym pocztem przyjaciół i „Lloyda“ usiłowały jej dać pomoc, zatonęła na 


Koroną wszystkich tych wznowień mają być powy- 
żej wspomniane igrzyska krajowe. 


Z Ameryki. Projekt wystawy powszechnej w|koŃczy w dość późnej starości swój mało pożyte- | 


rezydentów, mają pewien patryarchalny charakter. | 


Tak bijąc, pijąc, hulając i gospodarnjąc potresze, 


pełnem morzu w kierunku wyspy Isola. Sześciu 
lndzi uratowano, czterech utonęło. 
Preszburg, 3! grudnia. Na przemówienie de- 


Chicago przeszedł znów w stadyum wątpliwe. Pre-|Czn) Żywot, wyrzucony z bryczki przez własue swe, | putacyi [zby handlowo-przemysłowej odpowiedział 


zydent Harrison nie chce udzielić zezwolenia na u- 
rządzenie wystawy, dopóki nie zostanie zebrany fun- 
dasz gwarancyjny w sumie 10,000.000 dol. Zebra- 
nie takiego kapitalu jednak połączone jest z trudno - 


a jak zazwyczaj zbyt rącze i szalone konie. 


Wyborną fignrą, przewijającą się ciągle około | 


głównego bohatera, jest krewny jego i rezydent, 
ugeni Horda Drakiewicz, typ wesołego pieczenia: 


cesarz, że przeinysł i handel są we wszystkich 
państwach przedmiotem gorliwej opieki rządów; 
li on oeenia wielkie ich znaczenie i wpływ na 
Ieale życie publiczne w państwie, dlatego tak 


iciami, albowiem wielu zamożnych Niemców w Chi-|728 i awanturnika. Sprytniejszy od swego chlebo- przemysł jak handel mogą być pewne jak naj- 
cago nie chce brać udziału w tem przedsięwzięciu, | dawcy, wielki bywalec, rozprawiający już trochę o gorliwszej opieki. 


z powodu, iż komitet wystawowy zadecydował, aby | „progresie“ — kłamie bezczeluie o swych przygo; 


Preszhurg, 31 grudnia. Po przyjęciu deputacyj 


wystawa została w niedzielę zamknięta Nadto ko-| dach i powodzeniach, płacąc nigdy niezamąconym cesarz zwiedził wczoraj iutejszy kościół Katedral, 
mitet odnalazł jakieś stare rozporządzenie, mocą któ- humorem za doznaną gościnność i grosz wyłudzony.,ny, dom stowarzyszenia Czerwonego krzyża i 


rego centralnemu towarzystwu bolejowemu Illinois 
przyznane jest wyłączne prawo dregi do wybrzeża, 


Postacie niewieście zarysowują się, jak zwykle u 
p. Dygasińskiego, mniej plastycznie i dosyć blado. 


| szkołę kadetów. Cesarz wszędzie wyraził swe z- 
jdowolenie. Na placach i ulicach tłumy lulu zgo- 


aa które wystawa ma być urządzoną. Komitet Możnaby też zarzucić, że w powieści, ujętej tak ści-|towały cesarzowi wspaniałą owacyę. O godzinie 
musi przeto wynaleźć iune terrtoryum na wystawę, |ŚlE w ramy naturalistyczne, przygoda z dwiema ta- | 4-tej popołudniu cesarz, pożegnawszy się serde- 
skntkiem czegc całe przedsięwzięcie jest zakwestyo |jemniczemi cudzoziemkami, które tak silny wpływ cznie z arcyksięciem Fryderykiem i ministrami, 


MOWANO. 


Zatwierdzenie wyborów. Cesarz zatwierdził 
wybór Adolfa Dobrzyńskiego, przełożonego obszaru dwor- 


wywarły na życie p. Piszczalskiego, opowiedziana 
jest w sposób mglisty i nadto romantyczny, nie li- 
cujący z całością. ; 

Historya ich i stosunek do rotmistrza mogły być 


"odjechał w towarzystwie Szoegyenyego do 
| Wiednia. 

Berlin, 81 grudnia. Minister rolnictwa dozwo- 
„lił na przywóz żywego bydła z Austro-Węgier 


skiego w Siedleu, na prezesa Rady po iatowej w Tar- |tajemnicą i bodźcem zaciekawienia dla okolicy, ale: do rzezalni w Bydgoszczy, Magdeburgu, Zeitz, 


nowie. 


Na fumdacyę im. A. Mickiewicza utworzo- 
ną przes Towarzystwo naaczycieli szkół wyższych, słożyli ;j 
w miesiącu grudniu b. r. prof. Parylak od naucz. gimn. 
IV kwotę 3 złr. 20 ct. grono nauczycieli gimn. Frane. 
Józefa 4 zdr. 55 ct, dyr. Żułkiewicz od grona gimn. bo- 
eheńskiego 2 ałr. 30 ot, prof. T. Pawłowski od grona 
saues. gimn. jasielskiego 6 złr. 50 ot, prof. Próchnieki 
od filli gima. Frane. Józefa 2 złr. 85 ut, dr. Warmski 
ed grona gimn. II niemieckiego 3 złr. 40 ct, ks. Wojnar 
od grona jarosławskiego 3 złr. 95 ot., dr. Uranowicz od 
grona złoczowskiego 2 złr. 50 ot, prof. Jnnelli od grona 
szkoły realnej we Lwowie 3 słr. 70 ot., prof. Morawski 
od grona nanoz. tarnowskiego 3 słr. 70 ot., Wł. Sluzar 
ed grona gimn. samborskiego 3 złr. 90 ot., dr. T. War: 
lioki od grona brzeżańskiego 1 złr. 30 ot., prof. Majchro- 
wiea od grona gimn. stanisławowskieg» 4 ałr. 90 ct, a 


ke zaa naues. szkoły realnej tamże 3 złr. 26 ot., pref | g, 
o 


wski od grona brodskiego 4 słr., dr. Leniek' od 
nauczycieli sskół średnich w Tarnopolu 7 złr. 90 ct., a 
od zarządu Towarzystwa pedagogicznego tamże 5 złr. 
Nadto zapowiedzi? dr. Leniek połowę dochodu z wie- 
eaorku Miekiawiezowskiego, któ 
kosstów urzą 
as złożonemi wynosi z dniem dzisiejszym 1047 złr. Ko- 


misya, zajmująca się zbieraniem funduszów, donosi wresz- | Progo 
oio, że ma zapewniono us ten cel trzy odczyty, która wy- | gagola 
głoszą osoby, zaszczytnie znane w naszem społeczeństwie. Jagły 


Repertoar teatru krakowskiego. 


We czwartek 1 stycznia: 
„Kith kawalerów“, 
Balt ekiego. 

W svbotę 3 stycznla: „Wojna podczas poko- 
„ (Krieg im Frieden), komedya w 5 aktach 
Mosera i Schónthana. 

W niedzielę 4 stycznia: 
czyli Obrona Częstochowy*, dramat historyczny w 
5 aktach przez Juliana z Poradowa. 

We wtorek 6 stycznia: Po raz siódmy „Ój 
mężczyźni, mężczyźni!“ komedya w 4 aktach Kazi- 
mierza Zalewskiego. 


*imiić taniwe, Uterzekie i artystyczne 


— „Swiat“ rozpoczął rocznik czwarty w nowej | 4*/,"j, Pasty 


ozdobnej okładce wedle rysunku E. Loevy'ego i ob- 
darzył swoich prenumeratorów na początek utworem 


Henryka Sienkiewicza „Wyrok Zewsa*; wi-|4*,e, 
zerunkiem tegoż autora w przepysznej heliograwurze | £*/. 
z portretu pędzla K. Pochwalskiego, który jest f5: 
prawdziwem ar""lziełem tego znakomitego artysty. | žo 
Zeszyt ten m'eści ieszcze pełen humoru obraz Alfr. t. 


Kowa..siugo „Wesoła jazda“, charakterystyczny 
rysunek EF. Lo*ry8go „Miła fajeczka*, P. Mer- 


warta „Przed zwierciadłem“, 


„Przy kołysce”, winietę Reichana i jako aktualność, 5 
portrety prof Kocha, słynnej śpiewaczki Polkiļ 5e jist= zast. Wow kred, ziem. 
Loli Beeth i świeżo zmarłego króla hollenderskiego.|4:/, ;  .  . . 


W dziale literackim zaprowadza 
rubryki: „Harmonie i dyssonanse* (feleton literacki) 


i.„Rueh muzyczny”, ten ostatni pod kierownictwem | pe, 
pełnego talentu kompozytora Jana Galla. W dziale'4'.*, 


dzenia. Ogół wkładek zapowiedzianych wraz | Groch 


komedya w 3 aktach Michała 8 


nie powinny były zostać takiemi dla czytelników. 
Zyskałaby tu nawet powieść, dostarczając kilka 
żywych i bardziej zajmujących sylwetek i epizodów. 
Całość — jako powieść — ma wiele neterek, 
jako studyum jednak przedstawia się bardzo doda- 
tnio wyborną charakterystyką osób, których typ za 
nikł już dzisiaj i ebyczajów, jak niemniej pewnym 
epickim spokojem i szerokością opowiadania. Nie- 
które zwłaszcza epizody zarysowane są przepysznie, 


ty 


dział ekonomiczny. 


sir my, 
LA 
EJ 


Targ na laloparzu. (Sprawozdanie N. Reformy.) 
anor, 30 grudnia. 


vy ACGCI ei 


i Erfurcie, Hannowerze, Celle, w Münster (w West- 
! falii) do Frankfurtu nad Menem, Wiesbadenu i 
Kolonii. 

| Berlin, 31 grudnia. Reichsanseiger ogłosił spra- 
| wozdanie pełnomocnego komisarza Wissmana, w 
którem Eminowi- paszy zarzucono postępowanie, 
sprzeczne z udzieloną mu instrukeyą. 

Boulogne, 31 gmdnia. Parnell i Mae-Carthy 
przybyli tutaj. Przyjechali także z Londynu Red- 
mond, Kenny, Scully i Clancy. Prawie równo- 
cześnie przybył z Paryża O'Brien i Gill. Konfe- 
rencya odbędzie się prawdopodobnie dzisiaj po 
południu. 

Boulogne, 31 grudnia. Parnelli OBrien 
m'eli dłuższą rozmowę. W dalszym ciągu pro- 
wadzić będą rokowania po Nowym Roku. 


zve tak na raeh 
asym È cej 


8 


wiasny, jak iw drodze komigowaj : papiery państwowe, akee, listy zastaw ne, losy, menosty eraz i 
króiġaermirowe przekaz y do 


mnóstwo oficerów francuskich, a jednak rząd nie 
chce chwytać się jakichkolwiek nowych środków 
represyjnych, ażeby nie niepokoić opinii publicznej; 
rząd poprzestanie tylko na czujnym nadzorze 
granicy. Oto niedawno — pisze ZEserc. It. — 
przytrzymano na granicy niedaleko Nicei ofice- 
ra francuskiego, przy którym znaleziono kompro- 
mitujące dokumenty i władze miejscowe z pole- 
cenia rządu, odstawiły tylko oficera za granieę i 
wypuściły go na wolność 

Rzym, 31 grudnia. Król i królowa przyjmowali 
wczoraj wieczór z powodu zbliżającego się No 
wego Roku panów i paaie z ciała dypiomaty- 
cznego, których przedstawiali parze królewskiej 
ambasador rosyjski baron Uexkuell i pełno- 
mocnik belgijski minister V anlo u. 

Odessa, 31 grudnia. Zegluga z powodu 
mrozów zupełnie powstrzymana. 

Ateny, 31 grudnia. Izba uchwaliła adres. Mi- 
nister skarbu podpisał pięcioprocentową pożyczkę 
w złocie, wynoszącą 45 milionów drachm na bu- 
dowę kolei żelaznej z Aten do Larissy. Kurs 
emisyjny 86 za 100. 

Belgrad, 31 grudnia. Rząd przedłożył skup- 
czynie projekt do ustawy o pożyezce w wysoko- 
ści 10 milionów dinarów (franków) na opędzenie 
nadzwyczajnych potrzeb armii. Na pokrycie tej, 
już dawno za potrzebną uznanej pożyczki, skup- 
czyna jeszcze na wiosnę uchwaliła sześcio-pro- 
eentowy dodatek do podatku. Na tem samem 
posiedzeniu zażądał rząd uchwalenia prowizoryum 
budżetowego na miesiąc styczeń. 

Nowy Jork, 31 grudnia. Według wiadomości 
telegraficznych, jakie otrzymał New- York-Herald, 
walka między wojskami stanów a Indyanami była 
krwawą. Że strony wojska amerykańskiego padło 
trupem 75 żołnierzy, ze strony Indyan 110 
mężczyzn, 250 kobiet i bardzo wiele dzie- 
ei. W obozie indyjskim zaledwie sześcioro 
dzieci zostało przy życiu. 


S ursa telegraficzae. 
Tm giożciwio wioedmńwiumizioj 


Kura w waj 
dnis 81 grudnia 1890 roku. auair. 

ełr. | at. 
Zjednoczony dług w papierach . 90| 10 
Zjednoczony dług w srebrze 90| 15 | 
Mustryacka renta złota 106 | 95 
5% austryaeka renta (inareowaj 102 | 45 
Akcye banka austro-wygierskicgo | 094| — 
Akcye kredytowe wył 306 | 75 
Londri: 118) 70 
Srebro . wo" | —| — 
20-to frankówki za sztuke . . . „| 9] 04 
Dukaty austryaekie . . . . . . 5j 41 
Banknoty banku niemiec. ea (50 m.i 55| 90 
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NADESŁANE. 


sekundaryusz oddziału położniczego, w po- 
wszechnym szpitalu św. Łazarza ordynuje 
od 1 stycznia 1591 jako specyalista cho- 
rób kobiecych, 
codziennie od 1—3 po południu 


zaś dla chorych ubogich, bezpłatnie co- 
dziennie od 8—9 rano, 
przy ul. Poselskiej I. 18, p. I. 
(róg ul. Poselskiej i Grodzkiej nad skła- 
dem p. Brummera) 3103-12 


afekta i kupone wydaj- 
legesiz mieligwa 


kraków, 1 Stycznia 1491. 


NADESŁANE. 


Z dniem 31 grudnia 1890 r. przestaję 
prowadzić trafikę, oddając się wyłącznie 
prowadzeniu 


handlu tewarów 


Norymberskich i Galanteryjnych 


który też znacznie rozszerzyłem, zaopa- 
trzywszy lakowy 


towarem pierwszej jakości. | 
Ustanowiwszy ceny przystępne, tuszę 


sobie, Że wszelkie wymagania Szan. Pu- 
bliczności, zaszezycającej mnie swem zaufa- 
niem, zaspokoić potrafię. 


Z uszanowaniem 


Eug. Smidowicz. 
Kraków, Sukiennice l. 29. 


3130 2-2 
WRÓĆ | myc 5 idm ii EA 


Neusteina ocukrzone pigułki 
św. Elżbiety 


„czyszczące krew* wypróbowany przez znako- 
mitych lekarzy polecony środek na zatwardzenie. 
1 pudełko zawierające 15 pigułek 15 et.; zwitek 
ze 120 pigułkami 1 złr. w. a. Należy się pilnie 
strzedz naśladownictwa. Na pudełkach z prawdzi- 
wemi pigułkami znajduje się nasza zaprotokoło- 
wana marka z czerwonym napisem: „Heilig. 
Leopold* i nasza firms: Apotheke „Zum 
Heiligen Leopold“ w Wiedniu róg Spi- 
gelgasse i Plankengasse. W Krakowi skład w 
aptekach pp. Trauczyńskiego, Redyka, W iszuiew- 
skiego, L. Roesnera i w Podgórza u p. Skakal 
skiego. (2644 14-24) 


FZEZZZZZKSESESzZJ 
© Wszelkie papiery wartościowe 


d banknoty zagraniczne 
i monety 
d kupuje i sprzedaje 
pod najkorzystniejszemi warunkami 


Kantor wymiany 


filii c. k. uprz. galic. 


H Banku hipotecznego 
Y w Krakowie, Rynek, I. 30. 
R 


gF Zlecenia z prowineyi uskutecznia 
się odwrotną pocztą bez doliczcnia 


prowizyi. p 
EE E E E E E -4) 


(36 67-100) 


Jiozkład jazdy 


pociągów osobowych na dworcu głównym 
w Krakowie obliczony według zegaru kra- 
kowskiego, — ważny od 1 października 1890. 


Odchodzą z Krakowa : 
Rano. 


Do Wiednia: osobowy godz. 5 min. 59 — kuryerski 
godz. 7 min. 17, 
Lwowa: mięszany gode. 6 min. 19 -- kuryerski 

godz. 8 min. 3 — osobowy gods. 10 min. 50. 

Do Bonarki: mięszany godz. 9 mia. 22. 

Do tundesburga i Wiednia : osobowy godz. 9 mi... 49. 

Do Wieliczki: mięszany godz. 11 min. 19. 

Do Warszawy: fosobowy godz. 5 min. 59 i godz. 8 


min. 42 
Po południu. 


Do Bonarki | Oświęcima: osobowy godz. 2 min. 24. 

Do Wiednia : osobowy godz. 3 tmin. 32 — kürd 
godz. 9 min. 59. 

De Warszawy i Oświęcima: osobowy godz. 6 min. 52. 

Do Bonarki: mięszany godz. 7 min. 17. 

Do Lwowa: osobowy godz. 10 min. 47, 


Płacono sa 100 kuilogr. netto : od do i Ę ma i 
Paswnios krajowa . w M 345 95] Haaga, 31 grudnia. W Izbie wyższej oznajmił Przychodzą do Krakowa: 
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=e ig a PB Londyn, 31 grudnia. Depesza Lloyda z Kaney|za miesiąc styczeń i zawiera artykuły: Od Wy-| z Gówięsina: no A di 22, 
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wypłaty we wszystkieh snaeżniajszych 
ystniej sr eng: AG 


=" 
Kraków, 1 Stycznia 1891. NOWA REFORMA. Nr. 1. 5 


R. DITMAR w WIEDNIU 


największa fabryka lamp w Europie. 


Ocenione polecone i przez komisyę przem. lekarską Tow. 
lekar:uiego w Krakowie do l. 340 d. ?7/, 1889. 


WINA LECZNICZE 


wyrobu aptekarza 


Zygmunta J. Kalickiego. 


lecznicze 


- OWzoruor8 
Rozazek M 


ferqarwąe| 


-íq anaim U wWojspają anono 


„| Wino chinowe iiy 4 
g | Wino chinowo-żelaziste E e 
> Wino pepsynowe af o o 

FERTA k 
a| Wino peptonowe | EEE; © 
z | Wino rumbarbarows CEJ z. 


Główny skład w aptece „Pod Gwiazdą* w Prze- 
myślu i w aptece p. K. Wiśniewskiego w Krakowie. 
Nabyć można 
oraz i w innych aptekach. 

Kto zamówi 10 flaszek temu nie liczę opakowania a 
pocztę opłacam. 108 1 8 


Km z siłą światła od 4 do 157 świec. 
Lampy gw'ażdziste = 


307 z "ią maia 38 wi. Sezon 1890. NOWOŚCI. Sezon 1890. 
20” z sita swiatla 104 świec: || AMPY OBELISKOWE i POSTUMENTOWE z umbrami koronkowemi, 

| <ć. |LAMPY WISZĄCE i STOŁOWE z misterna OZDOBĄ MAJOLIKOWĄ, 
STARONIEMIECKIE LAMPY WISZĄCE, STOŁOWE i SCIENNE. czarne z prawdzi- 
wym miedzianym garniturem. 


Wyszczególnione Medalem na Wystawie hy- 
gieniczno - lekarskiej odbytej w lipeu 1888 


8881 nədy m fnaqpo 


Ocenione i polecone przez komisyę przem. lekarską Tow. 
lekarskiego w Krakowie do l. 340 d. *7/, 1889. 


Jako wielkie świetlniki szezególnie poleca się: 2347 15 18 
LAMPY-SŁOŃCE 15 i 18” o sile światła 27 do 42 świec. 

LAMPY METEOR-BRILLANT z kulistym płomieniem : 

> |" w wm ielkośćcąćiO ja « 20384207, 30%, „AB, 40% 

Siła światła: 31 50 70 86 138 157 świec. 

WIEDEŃSKA LAMPA BŁYSKAWICZNA 30”, siła światła 105 świec 


z dołu dająca się zapalać, regulować i gasić. 


NOWOŚĆ! NOWOŚĆ! 
Niezbędne w każdem gospodarstwie. 


Dzwonek elektryczny 


który każdy sam sobie założyć może. Składający się z bateryi elek- 
trycznej, dzwonka elektr., guzika elektr. i dwudziestu metrów drutu 
miedzianego. Cena 5 zir. 50 et. Gwarancya dwuletnia. 


śWiędeńska lampa błyskawiczna | LAMPY GWIAŻDZISTE 20” i 30”, siła światła 58 i 104 świec. > - a Poleca St, B. Lutomski 
m z i e eaen . . 4 Š spe 
NOK JA ać, Lampy gwiaździste dają się użyć z powodu swego szczególnego kształtu do różnych pod- Lampa postumentowa Sui inżynier elektrotechniki, IPoznań. 
regulować i gasić. stawek od lamp. ED z koronkową umbrą. 
MEINEN = 


Westie listy upresrana|gkorowidg dóbr tabulamyoh w Galicyi 
posyłać pod MOIM A- | ułożony przez prof. dr. Tadeusza Pilata, 
dresem: poste restante|* podstawie najnowszych źródeł nrzędowych, 
je obejmujący wraz z dodatkiem 38 arkuszy druka, 
LWÓW. 3091 3 3 podeis dla każdego eista tabalarnego j ) Niatsi- 
= ciela, pocztę, telegraf, parafię, sąd powiatowy i 
Grodzki. notaryat, starostwo, radę powiatową i urząd po- 
NL sąd Age Liczne wykazu 
hipotecznego, ilość zakładów przemysło- 
Józefa Eker owa wych i felwarków, ebszar każdej kribiy, bin 
udziela tek gruntowy i domowy, w końcu imienny spis 
lekcyj tańców niaii. a 
po domach prywatnych i pensyonatach, oraz p KA 5%) R pięć złe. pe pazo- 
we własnym mieszkaniu przy ulicy Sław rc WŁ. Łozińskiet r Lwewi y l. Czaral 
kowskiej, L. 31. 235 12 gocha zy 

r ckiego, I2 i we wszystkich księgarniach. 


Lampy Ditmara utrzymuje na skła- G* dzie każdy renomowany skład lamp. 


lt 


sieni ow am waw RWD ES= - = 7 zh a ||» 
są najwięcej wypróbowane i najbardziej udoskonalone maszyny do szycia 
na całym świecie. Skutkiem swej nader praktycznej konstrukcyi nadają 
się jak najlepiej do wszelkiego rodzaju robót; trwałość ich jest prawie 
nieograniczoną, a użycie nadzwyczaj proste, bo maszyny te zaopatrzone 
są w urządzenia i części pomocnicze nieskomplikowane, lecz tylko 


w najnowsze i najstosowniejsze. Wielebne Duchowieńst , 
ielebne Ducnowienstwo 1 
Orysinalne Improved P. T. Publiczność 


| 
MASZYNY DO SZYCIA SINGERA e aererg wory 


Osobne godziny dla dzieci. 


Ktoby sobie życzył ulokować Dom parterowy 
4000 zir. na 10°, z ogrodem, obszaru 545 sążni, w ła- 


na 2 hypetece realności oszacowanej na 12 ty-| dnem położeniu, w Krakowie, z wolnej 
sięcy a obciążonej 3.000 złr., raczy podać swój ręki de sprzedania. 
adres do Handlu pod firma 3127 2 5]  pogrednictwo wykluczone. Wiadomość 
„DŁ ! y ; 
Popi panki Ep. DE w Admin. „N. Reformy“. 8052 3 3 


Buchalter w a 
pozostający od lat kilku w Wiedniu w 1. GONE T 1007 
jednej z większych fabryk maszyn, obznaj-| w Korczynie ad Krosno 0 
miony z manipulacyą pojedynczą i po- poleca swoje 
dwójną, prowadzeniem korespondencji 
w języku polskim i niemieckim, życzy Płótna Iniane, rooze, 

sobie zmienić posadę. 3089 3 3 ed najgrubszych de najcieńszych, 


Łaskawe zgłoszenia pod lit. K. J. Wio- | Sztuka 35 mtr. dług. od 10—20 złr. i wyżej), 

. | na koszule , prześcieradła bez szwn i e” 

deń, V., Bacherplatz, Nr. 9, I p., 9 drzwi. mie pr A e ie i A km 
A R p —— | wyższające fabryezne, obrusy, reczniki, 
Bronisław Dobrzański |dymy, chusteczki do nosa (tuzin $ zr. 36 ont) 

po cenach przystępnych. 

Kraków, Rynek główny, 22, wysyła ale licząc kosztów opakowania z ze 
poleca Szan. Publiczności swój znany z tanieści | dowoleniem Szan. Odbioroów. 110 1 ) 


MAGAZYN 3 Próbki franco. 


obuwia wszelkiego rodzaju.| Niniejszem ogłaszamy, że de 


„bawie wyrabiane W moim zakładzie na Bpo: sprzedaży piwa okocim:-= 
sób warszawski jest eleganckie i trwałe. Cena 

obuwia męskiego począwszy od 3 =młr. 50 ct., skiego przy ul. Szewski ej 
damskiego od 3 złr. i wyżej według wymagań. tylko Pp- Jan Deptuch zQ* 


Zamówienia i reperacye mskutecznia się dokła- | 
dnie I szybko. Zamówienia z prowincyi posyła stal upoważniony. 111 1 110 


mę slub kalyty baak a Zarząd Browarn w Okocimie, 


(z czólenkami obrączkowemi) arystony, herofony i wszelkie in. 
są najdoskonalszemi maszynami specjalnie dla szycia bielizny , fyj|?9 tx miechowe, jak korbkowe i sprę- 


sukien, dla krawiecczyzny i dla sporzą dzania ubioa żynowe instrumenta muzyczne. 


i y Stefan Grudziński, 
rów wojskowych. 2923 12 12 organraistrz. 
p Singera maszyny do szycia (z czółenkami obrączkowemi) z przyrządem do przenoszenia koła, Kraków, ulica Długa, L. H. 


jak niemniej najnowsze oryginalne Singera maszyny cylindrowe są najlepszemi specyalnemi ma- = aw 
p szynami dla szewstwa, RAE siodlarstwa i dla wszelkich innych podobnych celów przemysłowych. Głó- KRAWATY 


BV aani ich zaletami są: prosta i odpowiednia konstrukcya, znakomity materym i jak najtroskliwsze wykończenie 
sszystkich części składowych, na czem opiera się niezaprzeczona trwałość maszyn, szybki łatwy ruch, niezró- 
ff wnanie piękny-szew (t. z. perłowy i ozdobny). ae. À 

| Oryginalne. Maszyny do szycia Singera znajdują się wyłącznie tylko na sprzedaż w handlu 


w Generalnej Agencyi 


The Singer Manufacturing Compagny, New-York, 


G. Neidlinger w Krakowie, ulica Floryańska, 34, 102 1 32 
adużywające imienia „Singer“, są tylko naśladowniciwem. 


męskie, jedwabne, letnie w wiel- 
kim wyborze, oraz 2810 


parasole jedwabne, laski, 


tutki do papierosów 
firmy Cawley & Henry w Paryżu 


poleca Magazyn 
ALU Bon Marché 


FILIPA EILE 
w Krakowie, ulica Grodzka, L. 6. 


2797 SĄ 0 


ad 


Cesarska 


ORAWA MIEDZYNARODOWA 


przy ullcy Grodzkiej, L. 29, 


BOO OGOSZWŃ 
Zakład św. Józefa 
dla osieroconych chłopców| FA 


w Krakowie 293650 We środę 31 grudnia i w dni t 
i aa i w dni nastę- 
przy ulicy Karna el, L. 70, ne D serya światowej = 
(U g i 
wielki wybór Boll doniczkowych , jak palm |Stawy paryskiej. 


wszelkiego rodzaju; w pełnym kwiecie znów | Wstęp 20 ct., wojsko i dzieci 10 et. 
kamelie, azalie, oy clameny, primulki (pierwiosn- | =... 
ki), z pełnym i pojedynczym kwiatem, wrzosy RA SŹNANŹNA A NANA LA A SA 


itp.; przyjmuje zamówienia na bukiety, wieńce. 
Ceny umiarkowane. — Zamówienia zamiejscowe RP, M db © R 
uskuteczniają się natychmiast. Krak ów ul. Grodzka, L 32 
, Z y . y 
pod „Murzynem“ 


Wystawa rolnicza w Wiedniu 1890. Dyplom h norowy (najwyż. odznaka). 

Higieniezne wystawy w Londynie i Ostendzie pierwsze nagrody. W lipou 

1883 odznaczenie Najwyż. odwiedzinami i najłaskawszem uznaniem Jego 
Qes. Mości Cesarza i Króla. 


Piwnice szampana i win 
BRACI KLEINOSCHEG w GRACU 


c. i k. dostawców dworu i właścicieli winnic. 
Zatożone w roku 1850. 
35 odznaczeń. Nrajwyyżmzeo uznania. 


Najlepszy styryjski sekt: 


Herzogmanti, Goldmarke, Rajta-Rajta, Styria's Blume i Kleinoscheg's Perle. 


Stare rzeczy stają się 
Znów nowemi. 


Wyborne wina własnej uprawy mianowic  Kersohbacher i Eisenthiirer. 7 Ogniotrwale : | . ) i 
Jo nabyois prawie we i arowa ii han lach win, handlach = 1775 żelazne 25 poleca swój doborowo zaopatrzony Przed 100 laty całkiem nie znachodziło się w handlu płótno 
win i łakoci, hotelach i restauracyach. 2818 8 8 E j KASETKI SKLAD DF z apreturą “$E gdyż wtedy nie było jeszcze żadnych che- 


micznych sztucznych blichów. 

Dziś znachodzą się w handlu gatunki płócien, które zawierają 10 
do 15 procent obeych przez apreturę wprowadzonych przymieszków, a 
które z trudem dopiero przez pranie mogą być wywabione i właściwy 
gatunek zakrywają. Ponieważ dla prywatnego kupującego apretura i tak 
niema żadnego celu, gdyż musi być znów wywabioną, przeto zdecydowa- 


Zastępstwo w Krakowie u p. G. Lazara, we Lwowie u p. 6. A. Christiana, 


1I Prosze zadać!!! 
Gesslera prawdziwy likier ziołowy 


FUTER KRAJOWYCH 
rosyjskich i amerykańskich 
gotowych i na sztuki, 


Urządziwszy obok mego składu futer 
pracownię takowych , jestem w 
stanie przyjmować wszelkie w zakres ten 


do przyszrubowania, oraz 
używane i nowe 
ogniotrwałe 


WZWANALSZJPALAJĄJAĄLĄAAĄA 
b 


AVAAMAAN AAM Y NNN A 


W A wchodzące obstalunki i reperseye , które liśmy. się wyrabiać specyalne szczególnie dla domowego użytku przezna» 
ney.. E L t CH. t €E Je najtaniej u =" | rykoaję punktualnie po najtańszych czone płótno 
a. Berger H2 A 2911 12 12 


A cenac 
` P 


bez apretury, 


które w porównaniu do swej nadzwyczajnej trwałości jest zadziwiająco tanie. 
Próbki z oznaczeniem najtańszej ceny przesyłamy każdemu bezpła- 

tnie. Ceny są następujące : 

Nr. 400 piękne płótno, 86 ctm. szer., odpowiednie na różne 


najzdrowotniejszy napój do nabycia w Krakowie 


OYN NNN NNN NI NENANA NE 
w hèsdlaoh: Wgo J. F. Fischera, Antoniego Hawełki, M. Jawornickiege, P. Jadowskiego, Mi- PORANNA LLL X 
chała Kar sa, Karola Knorka, Fr. Lenerta, A. Liebeskinda, S. E. Lofflera, Mikuszewskiego © 


REA 4 Konstantego Mildnera, Józefa Sklarczyka, Jana Aaa eM J. Wentzla. W ou- NF aa iin a. nanii Lokal 
Kamida y estana A Gamea Jama Doite Fiedtar ndk ejoa Hate Con | WOLDE OÀ Cia I opłatnie. za pobraniem ' pa sklep mięszanych towarów i delikatesów 


tralnego. W kawiarniach : W. Janikowskiego, Piotra Pórzyckiego. W Pedgórzu u Wgo M. Sohle- | _ 10 funt. pudełko świeżo złowionych śledzi 1 złr.| > 4 pokojami, kuchnią, piwnicami, istnie- 


Wien, Briunerstrasse 10. 


; s a ga i ; D ischerei, Swinemitn- |. ; i bieli: — 

singers, Wiktora Schuh, Jana Kreisa (cukiernia). W Krzeszowicach u Wgo Jana Sanaka. W Wa- | Ee Degener, F , łe d lat kilk t dob iej- gatunki bielizny, metr po . . . . . . . . . złr. 55 
cuk C j d y RAP re Tinen 3047 12 ie |Jący od lat kilkunastu, w dobrem miej hę 

dowicaoh u |Wgo Jana Pohl, J. RE wk Adolfa Isepiego, (eukiernia), | Pe; scu, w rynku głównym, z urządzeniem, dobre płótno, 88 ctm. szer., na bieliznę damską, na 


koszule męskie tudzież bieliznę do łóżek, metr po „ —'68 
Nr. 900 bardzo piękne płótno na wyborową bieliznę, 86 ctm. 
szor., TNGRDRDOS. *.*. JA. 7. . a „PF 


Baczność ! Każda flaszka jest oryginalną marką ochronną Panna inteligentna bez towarów, jest każdej chwili 
rzona. Przed naśladownictwem ostrzega Bię. 3059 9 10 BŁ 24 AE 15 W do wynajęcia. 
izraelitka, biegła w niemieckim 1 polskim ję- . e Pr 
zyku , poszuknje posady za bonę, towarzyszkę, Wiadomość u właściciela Tomaszka 
lub za kasyerkę w cukierni itp. w Wadowicach, L. 85. 8119 3 3 
Bliższa wiadomość u stróża Śliwy, ulica T E F 
3118 2 


Tomasza, L. 30. 2 Do sprzedania 


Garnitury adamaszkowe stołowe na 6 osób od . . „ 850 
Garnitury do kawy białe i kolorowe na 6 osób od . „ 2-25 
Ręczniki adamaszkowe pół tuzinas od . . . . . „ 250 


Dotychozas niezrównany! 


W. Maagera prawdziwy oczyszczony 


pł] sa zme folwark Zofijówka” 
TRAW z WĄTROBY MIĘTUSOW ioia piarstowe sers zez me 


ny gruntownie odrestaurowany. — 
Widok na dolinę Ropy i stacyę kolei Biecz o 


a LJ | 
Wilhelma Maagera w Wiedniu Dra Sechurgera [300 tokn sign. dugi ot mi Bis 
L . . . : i i i 
ia w abt cza, mającego sąd powiatowy, notaryat i urząd 
Er, ai aa PRE podatkowy, znanego ze swych targów na bydło, 
Badany przez ns znakemitszych lekarzy, a wskutek łatwego tra- „pod złotą głową eona MoSNnerA |500 kroków. Suche i zdrowe, składające s'ę z 


wienia szczególnie także dla dzieci polecany i zapisywany we wszystkich w Krakowie. 103 1 0|6 pokoi i 2 kuchni, spiżarni i piwnicy mieszka- 


Równocześnie polecamy: 
wszelką bieliznę gotową z płótna i szirtingu, maęskĄ, 
damską i dziecinną ; 
wszelkie rodzaje wyrobów trykotowych, welnianycm, 
bawełnianych i niełamych ; 
J prawdziwą bieliznę welnianą trykotową prof. Dra G. 
101 10 Jaegera ; 


tych wypadkach, w ktorych lekarz chce sprowadzić wzmocnienie ca- Pakiet 20 et., za stempel i opa- nie może być lokatorom odnajmowane. : s : ti 
łego c -ganizmu. szczególnie piersi i płuc, przyrost cia- : : DRAT Długn tabularnego żadnego. J k K d k d i k 
aij w SB z, a = dg soków , Jakoteż OCZYSZCZC= kowanie na prowincję 0 10 ct. więcej Bliższa M E H. "Z. Czermna p. à 0 pra tyczne pO Arun | na (WIdZ g | owy ro : 
nie krwi w ogólności. ° r Skołyszyn. 3076 6 10 

łaszka po 1 złr. jest do nabycia w składzie fabrycznym: Wien, Dla młodzieńca 7 


M. BEYER i SPOLKA 


z., Heumarkt, Nr. 3, jakoteż 2719 posada pomocnika handlowego Biuro nauczycielskie APT: E AE eS 


i r j iej H A ma do umieszczenia uzdolnione nauczy- 
i E adie AEK Pa łaa — ponpen. na drugie miejsce przy dysponencie, Jest | cjelki Polki, Francuzki, Niemki, lektorki 
rakowie mają na składzie pp. F. Gralewski, apt., W. Redyk, apt do objęcia zaraz. 3118 3 3 znające języki, jakoteż bony. 


iewski, spt., St. Feintuch, kupiec; w Podgórzu J. Skakalski, apt Oferty wraz z fotografią do handlu pod Morawska. 
firmą Józef Rudnicki w Krakowie. 2905 5 10 Lwów, Rynek, L. 20. 


6 Nr. 1. NOWA REFORMA. 


"alład manaa NEE] meme eesse 


a a je 
Zakład fotograficzny w Najartystyczniejsze i najwięcej tekstu zawierające [9 


Są do nabycia w Zakładzie zdejmowa- (wprost de Administracyi „Świata, otrzymają jako premium nadzwyczajne « 


Q własnoręczny oryginalny rysunek jednego z artystów polskich, 
EJ 


ne z natury typy i sceny ludowe z oko- 4 
posiadający znacznie wyższą wartość od rocznej ceny prenumeracyjnej „Śwlata*. ) 


lic Krakowa, oraz fotografie najwybitniej- 


niesione być mogą. 


szych rodowych osobistości, przytem ar- L s M Roczni prenumeratorowie prowincyonalni , ztórzy w myśl niniejszego 

tystów, literatów i innych irdd zna- Kraków dnia 30 Grudnia 1890 r. o) ogłoszenia z premium nadzwyczajnego korzystać zechcą , raGrą nadesłać B0 centów », 

aych Mężów. 1313 Q) na opakowanie i przesyłkę pocztową rysunku. Ze względn na konieerność uregulowania w 
Zamówienia z prowineji najkorzystniej El Dyrekcya. E] l bardzo kosztownego nakładu i prrygotowania odpowiedniej ilości premij > w) 


otrzymuje się, przesyłając należytosó prze 


p4” wiata“ uprasza o weześne wnoszenie prenumeraty. 3758 8 8 
kazem pocztowym z dołączeniem 25 ent. ia 


weszssesszesgzzez SEESEEESEKER 


KOMEDYE i MONOLOGI. 


Oryginalne i tlomaczone. 


KOMEDY E. 


(Przedruk nie będzie płaeony). 


na przesyłki rekomendowane. 


NW © 


Towarzystwo Zaliczkowe W Krakowie 


4 > 

b A - mely z 

b W ff NIMETA ( 4 = », czasopismo polskie s 

b MALI | l ARENY AU EIO 4 G 

A 4  .SBWA/LZACE* » 

A „w Krakowie e 3 *% ss my łe! 

W Ey Kolejowej pod L 27/6, 2 Ww FLrak£kowie ra Dwutygodnik illustrowany w 

4 założony w r. l b Ł - Ih wychocdzić bęczie w 1891 roku M 

K 3 loże py A od > w łaca SWy m Członkom poccam y od 1 sty -JEJ W w tym qon (je o oi A co w trzech IA oprzednich, w mewej okład- iw, 

5 5 s -i ce, tą treść j iat: i t Hien- 

A Kok e 4G czna 1891 roku od udziałów wpłaconych przed fa] |M cyk Sienkiewicza, kliey Orzesekowej. Michała Bainckiego. hu 

b eli Fotogra owanie odby WASSIĘ U 1 aździernika b r A Kajetana Kraszewskiego, Alberta Wilczyńskiego, Adama Kre- (6 

p bez wzgiędu na pogodę. a p a ‘$ chowieckiego i w.i.)i w prawdziwie artystyczne illustracye i obrazy naszych ‘È 

S za s At: bardzo lde 3 > ieć . r ce t È) mistrzów, z 2 dodatkami Da g on i 4 rycinowemi. (5 

4 zachowanych matryc, począwszy od zało- p > ) || > P orat „Śwlat* i: 

b pa apktegp toń m aian zę is > Pp Š p © ` © rocznie 12 GG, pokeci 6 sin. Kuistalkic 3 gir. o) 
dejmkjąć ię przytem wykonywania jako zaliczkę na dywidendę za rok 1890, które a > PZA NE DLM > #8 

D) rsaslkiego rodzeja powiększeń, grup, (0 J kasi Te yor 6 uk 8 g ta] w Administracyi „Świata“, Kraków, 40, ulica Floryańska. "j 

b AE O akwa zasiłków, mo, A "DL. Jim 4 RAK Krak id film WA w Premium nadzwyczajne „Świata“ ma rok 1891. 4, 

» planów architektonicznyeb itp. itp 4 Lwowie za okazaniem książeczki udziałowej pod- s Prenumeratorowie. którzy wniosą eałoroczną prenumeratę z góry |$) 

È 4 

4 r 

b 4 

4 D 

b, 4 

4 > 

D 4 

4 > 

W. 4 

4 D 

> 4 

d b 

è 4 

4 > 

a 


Poszukuje się 


piwowara 


Bałucki M. O Józię. Busnach W. Chateau Yquem. 

z kiikuletnią praktyką i Spółka zarejestrowana z nieograniczoną odpowiedzialnością, opi M konoi ran SE nag a BM 

szkołą piwowarską. i 1 A | Gomulicki W. Skrytka. Dumas A. Zaproszenie do walca 

Odpis świadectw przyjmuje Za- eskontuje weksłe swoich członków ý |Kościelski J. Dzienniczek Justysi. Meilhac H. Księżna. 
rząd dóbr Limanowa. 13 14 na g” * Mellerowa Z. Fałszywe blaski. Pailleron E. Podezas balu 
SEE Z lo : — Przemędrkował. Holpein H. Model na bohaterkę, 
oo | E |) zas °. gij o — Postanowienie. Cagna G. Na balkonie, 
Od wkładek oszczędności płaci 4 l lo Allari K, Bukiet. Eljana. W eszczba róży. 


9|-.*.. Pojedynek u Ninon. 
MWIONOLOGI i DY A LOGI. 
Reinstein F. Muzykalny, dyalog estra- Szymanowski W. Aktor. 


Antoni Hawełka 


w Krakowie 


licząc odsetki od dnia złożenia do 
dnia podniesienia kapitału. 


poleca TR dowy. Monselet. Moje kieszenie, 
Ostrygi ostendzkie „Whit. Dyrekeya. f | Przybylski Z. Pies. Billnud aNig der dowacy. 
stable” 6 Reinstein F. Przed monologiem. Durand. Mój chrzestny ojciee. 
Miemary p * | Rapacki W. (syn). Monolog zakochanej. Normand J. Raki. 
Loseś reński È Wyszły nakładem „Echa muz. i teatralnego“ (Rajchman i Frendler, Senatorska, 26) 
Sandacz, Suczapaki < i są do nabycia po 


Turbant i Sele 
Kawior astrachafźński najw. dobr. 
Batanty i karepatwy. 
Dziczysnę wszelką. 
Pasztety Strasaburgskie. 
z dziczyzny. 
; z ptactwa. 
Owece francuskie i różme baa 
kalie. 
Gruszki i jablka tyrelskie. 
Mandarynki. 
Jablka Granaty. 
Pumpernikel (chleb dla słaby.h na 
żołądek). 


cognac francuski w najlep. gatunku. 


Rs. 1 kop. 50 za egzemplarz. 3037 2 6 


D , g 1 Aot mJ v U q- pn . 


=D>a>=Q> 


A 
systemów angielskich i amerykańskich f 
? 
a 


Wim Wi i kje ir actie „Hialifax* z doskonałej stali para złr. 2.— | „Rink skates“ niklowane t, z. 
opor , als J , polerowane z szerokiemi „Drczdenki**. . złr. 6:50 
oraz wszełkie znane zagraniczne. 4 nożami jak na rysunku złr. 3:— | „Merkur“ stalowe z tyłu 1 śru- 
Wszelkie zamówienia do domu i za- A teżsame niklowane. . złr. 5 — bą przytwierdzane. . złe. 8:60 
vah P iA : Łyżwy żelazne z paskami na „Jakson Hatnes*' polerowane 7r. 5— 
E RO ai E E Jana Ihnatowicza przodzie zaś z tyła śrubą 3 z polerowane - 
Handel korzenny, wiñ i łakoci przykręcane . . . . złr. l'— i niklowane zir. 6— JI 


Osobnego obuwia do ślizgania wymagają łyżwy „Jakson Haines", gdyż Á 
te przytwierdza się do podesrew stale śrubkami. | 


Części składowe do łyżew, klacze zapasowe, oraz paski z doskonałej skóry. 5 


Wszystko w wielkim wyborze i najtaniej w handia pod nrmą | 


ANDRZEJ SCHULTZ 


'ANTONIEGO HAWEŁKI 


w Erakertwio. 1113 


Poszukuje się 3: 3 


flakon po 50 centów i 1 zdr. 3030 13 0 


dzierżawy apteki. Snęczalnośćiy i nmin w irakowie, Rynek, L. 30. a 1o] 
| AEC T Sztywiety włosienne ze skóry cielęce] - 

Eo Sdeakopowie igo W Wtodzi. | dla panów, pań i dzieci. LOHBSEGO sławne w świecie specyalności 

mirskiego , ul. Jagiellońska, 18, Lwów. « Sztywlety te ze skóry cielęcej, na której włosień jest przygarbowany, BaF- dla pielęgnowania skóry: WE 


są za zupełnie doskonałe przeciw wilgoci, zimnu, jak równieź przeciw 
gośćcowi i reumatyzmowi mzmame przez łekārskie powagi, 


Dla braku znajomości Tylko jedynie dobre w składzie obuwia 
makan na tej drodze stosowne artyi 46 
Gie mojej pupllkić e dł cji |„AŁZGUDO Andreas Filofer 
zdrowa  przystojna , miła, z eleganckiem obej- WIEN, I., Rethenthurmstrasse, Nr. 4. 2881 10 12 
siem, z wychowaniem domowem , pracowita, M Ilustrowane cenniki z opisem jak brać sobie samemu miarę darmo. "Wag 

z lepszego domu, mająca posażek. 
Zgłoszenia pod Le 4331 do Adm. „N. Reformy“. 
Fotografie będą zwracane. — Uprasza się nie 
mistyfikować. 16 1 


CLIJ ET Li EE E 
Na karnawal. 


MAGAZYN MÓD 


ALEKSANDRY ZAMOYSKIEJ 


Eau de Lys de Lohse. 


Oryginalny flakon po 1 ałr. 50 ct., 2 złr. 80 ct. i 5 złr. 
od tat przeszło 50 nieprześcigniony jako wyborna 
woda do zachowania pełnej młodzieńczej świe- 
4oścł, również dla skutecznego pozbycia się piegów, opale- 
nia, czerwoności , plam żółtych i wszelkich młeezywtoścł 
cery. — W kolorze białym i rózowym dla blondy- 

nek, w żółtym (rachel) dla brunetek. 


LOHSEGO Mydło liliowe 


o zadziwiającej woni, z powodn swej czystości i sub- 
 telności najprzodniejsze ze wszystkich mydeł toaletowych ; 
sztuka 60 ct., różowe 1 złr. 

Przy zakapnie moich wyrobów należy swracać uwagę na firmę 


i GUSTAW LOHSE "Zz, 


E% Woj nadworny perfamer. _ 2645 5 10 
a, Do nabycia we wszyst. aptekach d większych perfameryach Austro- Węgler. 
COO ——- 0 — _ 


ŚŻ 1 mi im 
OKS GAZÓW 


SĘ, o tr ody 19, 0:0:0:4)-0-6-$-6-8-0-8:40-©6:6"4 
poleca Stania Ulica Grodzka, L. 9, X piętro, w Krakowie. 


wielki wybór kwiatów paryskich 
do ubierania sukien balowych , piór 
strusich , oraz wazelkie no- 
wości w zakres toalety damskiej 

wohodzące. 91 13 


*.„lmie balowe 
kot amy, jakoteż i spacerowe 
wyke w jak najkrótszym czasie 
a gustem i elegancyą po cenach 

umiarkowanych. 
Kapelusze damskie i gorsety 


w wielkim wyborze. 


Modele paryskie. 


o 


FILIA WIEDEŃSKA 
żHEILMANNA KOHNA i SYNÓW 


z Wiednia 
zaopatrzoną została ma sezon jesienny i zimowy 
w wielki wybór 


UBRAN MĘSKICH i DZIECINNYCH 


po cenach fabrycznych, a mianowicie : 
Ubrania marynarkowe od 14 złr. | Anglki z kamizelką od 20 złr. 


sprzedaje się w gazowni miejskiej po 55 Cen- 
tów za cetuar cłowy. na żądanie z 
odstawą do domu w workach plombowanych. 


Koksu gazowego nia trzeba brać Za jedno Z Kokóóm praskim. 


Przy tak niskiej cenie koks jest najtańszym materyałem 
opałowym, nietylko dla kuźni, gdzie jest niezbędnym, ale i 
dla kuchen, pieców żelaznych i kaftowych, w których prze- 
rabia się palenisko kosztem gazowni. 3078 4 8 
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20000000000000 Do opalania mieszkań zaleca się koks łamany. Ubrania żakietowe . od 23 złr. ch zimowe . . od 18 złr. 
zamóawiani ani „1 frak 25 złr. Menż WE. BO otiz 
Najtaniej Przy zamówieniach wagonowych znaczny i. Ti T PPR oigan 


Futerka, płaszcze deszczowe, szlafroki, bondy do podróży, wielki wybór 
spodni, kamizelek jedwabnych i pikowych po najtańszych cenach. 


Ubrania dziecinne najnowszego fasonu. 


Biziaciy naaze: 
w Wiedniu, w Krakowie, ul. Grodzka, 9, w Przemyśla. we Lwowie, 
w Czerniowcach, w Biały (Bielsku), w Opawie i Piltnie. 
Aby uniknąć pomyłek uprasza się o zapamiętanie nazwiska firmy i numeru 


$: 


è 


WE rabat. -g 


Zamówienia załatwia i wyjaśnień 
udziela 


wyroby 1 chińskiego srebra (piaterowane) 
jaw 


łyżki stołowe grubo srebrzone od złr. 12 tuzin 
widelee , K 4 od złr. !2 _ 
może i 4 od złr. 13 ,„ 
łyżeczki do kawy A od złr. 6 , 
oraz ehochie. chochelki, garmitury 


fr 


o: 


AARAKAKRAREAF 


10710 w Krakowie, alioa Grodzka, L. 9, I piętre. 


w iErakowie 
Rynek, Linia A—B, 46. 


+ WO” iman ka m 3 W A TO 


Z drakarni Związkowej w Krakowie. 


è 
Ge ryb i grr w S Zarząd gazowni miejskiej, A zi domu, w którym magazyn w Krakowie się a 
Stanisława Przybylskiego € z Eteilmmarnn ohm i Synowie 
e 


elaku. 


a w IE KL M M M m m 


te. ©dpowiedzialny rządea drukarni A. Szyja 


$ą 
Kraków, „ Scycznia 1891. 


Zginął los poży- 
czki miasta Kra- 
kowa Nr. 46.309 
ostrzega się przed kupnem 
tegoż. 19 1 


4 która ukończyła w Bielsku nie- 
Bona mieckie szkoły, była jaż dłaższy 


ozas u państwa za bonę i meże się wykazać zB- 
szczytnemi śŚwiadectwaini, życzy sobię znaleść 
odpowiednie miejsee w wyższym domu. 

Adres: JK S.. ml. Kenteka, L. 82, 
w Oświęcimie. 151538 


Alfred Rassl 


Opawa, Szlązk 'austr. 
Handel nasion dla gospodar- 
stwa lasowago i rolnego 


poleca pod gwarancyą łatwo się 
przyjmujące nasiona wszel. rodzaju 
w ilościach większych i mniejszych. 
Największy skład sztucznych 
środków nawozowych. po ` 
cenach najniższych. 8145 
Próbki i cenniki darmo i opłatnie. 


MASSAGE. 
Dr. MICHAŁ KAUFMANN 


leczy, jak dawniej, ohoreby stawów, mięsal I 
nerwów (nerwobóle, karcze, perażenia, hystyryę, 
jako też atenię kiszek i otyłość za pomos; mięs 
wienia (Massage) według metody Mezgera, 
w Amsterdam jb. 

Prsyjmuje od godziny 2 do 4 pepołudain w 
domu Wgo Kaezmarskiege przy ml. Gredz- 
kiej L. 32. 106 1 4 


kKonkars. 


W calu obsadzenia z dniem 1 lutego 
1091 posady nauczyciela śpiewu 
solewege w krakowskiem Menser- 
watoryum mazyczaem, rozpisuje cię 
konkurs de d. 36 stycznia 1890F r. 

Płaca roczna 900 złr. wa. f 

Obowiązki: adzielanie rzeczonej nauki 
uczniom Konserwatorynm przez 16 miesięcy w 
roku po 2 godziny dziennie, ewontnalała współ- 
udział w produkoyaoh Towarzystwa Muzycznego. 

Podania i zgłoszenia w terminie oznaczonym 
powyżej przyjmuje 3088 8 8 
Wydział Towarzystwa mużyeznege 

W Krakowie. 


prawdziwie karawano- 
wą rosyjską 0 
w orygin. */, funta paí Po... Só 
po 70, 80, 80, 100i ñap 5 
28 paczkę. 
Wysiewki z tych her- 
bat zmięszane po 2 złr. za 
1 funt poleca 2056 6 6 


Narodna Torhowia we Lwowie. 


*>POOOO"-O>O©"O©>"_O©"©"©OE 


Rozsyłke Win 


| 


be 


w gąsiorkach bardzo praktycznie 

e »platanych, 4 litry ezyli 5 bate- 

s lek zawierających, dù Eżdej sta- 
oyi pocztowej WYSY1* 


x wraz z oplata pozztową 
5 SKŁAD WINA— 
i JANA BAUMANA 


z a 91066134 w Bochni 
"gsiorek hegel 


u 


ayskiego Nr. I. . tłr. 250 

n . Nr Jl. "ZAB 
z Nr. B. . „p 3— 
samorodnego . . . . . 3:35 


> 3 szlachet, Nr. I. 

A * Nr. II. 
maśłacza I. putowego 
maślacza Il. putowego 
maólacza lIl. putowego . 
Tokajskiego Ausbruch V. pat, 
Erlauera czerwonego . . 
Erlauera czerwon. starszego 
repo korzen. Hi 

egora austryne. białego 
Qłampordskirch. anatr, b. 1878 , 


zaZWM ą,z złs z 3 z 
= 


Sklad Fortepianów 
JANA Mattus KORDEGKIEGO 


w Krakowie 
ulica św. Anny, b. Hotel Victoria, 


sprzedaż 
za gotówkę, na raty, wynajem i z 
Największy wybór. 


Niniejszem mam zaszczyt don 
z dniem 1 stycznia 186 
nym zostanie dla dogodności po 
cej P. T. Publiczności, nowo, L 
miast większych urządzony 


dom gościn 


(Hotel Lwowski) w J 
łączony z restauracyą, W; 
i zdrowe zaopatrzoną potrawy 
salę bilardewą. 

Usługa jak najstaranniejsza, 
miarkowane. Polecając się 
względom P. T. Publiczności 

z po..ażania 
311628 a. EL 


